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NIEBO
naszg nadprzyrodzoną ojczyzną

Od obchodów Wielkanocy minęły już trzy tygodnie. 
Całą zaś liturgię tego okresu wypełniało rozważanie 
wydarzeń związanych ze zmartwychwstaniem Chrystu­
sa. Tak więc w tygodniu wielkanocnym Kościół ukazy­
wał nam Jezusa objawiającego się uczniom. W nie­
dzielę Przewodnią wraz z niewiernym Tomaszem mog­
liśmy dotykać uwielbionych ran Zbawiciela. W drugą 
niedzielę .okresu wielkanocnego garnęliśmy się do dob­
rego Pasterza, gromadzącego wszystkich odkupionych 
w swoim Kościele, by za jego pośrednictwem karmić 
swe owce prawdą objawioną i chlebem eucharystycz­
nym. Tak więc przez cały ten czas nasze oczy, uszy 
i serca zwrócone były ku Zmartwychwstałemu.

Począwszy od trzeciej niedzieli po Wielkiejnocy li­
turgia kościelna zwraca naszą uwagę na wydarzenia 
przyszłe, dotyczące zarówno Jezusa Chrystusa, jak i 
każdego z nas. Dziś i przez następne niedziele przygoto­
wywać nas będzie Kościół do uroczystości Wniebowstą­
pienia. Uwagę na ten fakt zwracają słowa dzisiejszej 
Ewangelii: „Jeszcze tylko krótki czas, a nie ujrzycie 
mnie..., bo idę do Ojca” (J 16,16). Równocześnie jednak 
przypomina nam, że ta  rozłąka nie będzie trwać zawsze. 
Bowiem Syn Boży powiedział: „Znowu czas krótki, a 
ujrzycie mnie” (J 16,16b).

W rozważaniu niniejszym przyjrzyjmy się dzisiejszej 
Ewangelii w aspekcie tego, co przeżywali apostołowie 
na wiadomość o rozstaniu ze swym Mistrzem oraz wy­
jaśnimy sobie naukę płynącą z przytoczonych słów dla 
wyznawców Chrystusa wszystkich wieków.

Słow a dzisiejszej E w angelii pochodzą z m ow y pożegnalnej 
P a n a  Jezusa  (J  14,1 — 16,33), w yg łoszonej podczas O sta tn ie j 
W ieczerzy. Z baw ic ie l bow iem  już w cześn ie j chce przygo tow ać 
uczniów  n a  to , co ich  czeka w n a jb liższe j przyszłości. W spo­
m ina  w ięc o konieczności ro z łąk i, ja k a  n a s tą p i w  godzinach  
Jego m ęk i i śm ierci. M ów i w ięc o tw arc ie : „Jeszcze ty lko  k r ó t ­
k i  czas, a nie u jr zyc ie  m n ie ” (J 16,16). W iadom ość ta  w yw o­
ła ła  w  se rcach  ap osto łów  sm u tek  i p rzygnęb ien ie . T ru d n o  im  
bow iem  było  pogodzić się z m y ślą  n a w e t chw ilow ego  ro z s ta ­
n ia . Z by t siln ie  p rzy w iąza li się do sw ego M istrza , to też  ich  
um ysłom  b rak o w ać  będzie  jego p ra w d y  a sercom  jego d o b ro ­
ci. Pociesza ich  w ięc Z baw icie l, m ów iąc: „I zn o w u  k ró tk i  czas,  
a u jr zy c ie  m n ie ” (J  16,16b). B ow iem  śm ie rć  i g rób  rozdzie lą  
ich  ty lk o  n a  chw ilę , a le  rych ło  n ad e jd z ie  dzień  z m artw y ch ­
w stan ia  i znów  u jrz ą  go żyw ego. Ju ż  bow iem  w cześn ie j po ­
w iedz ia ł im , że chociaż „ w yd ad zą  go... p oganom  i w yśm ie ją ,  
zelżą i p lw a ją ,  a u b ic zo w a w szy ,  zab iją  go, ale dnia  trzeciego  
zm a r tw y c h w s ta n ie ” (Łk 18,32— 33).

P rzy toczone  p rzed  chw ilą  słow a S yna Bożego odnoszą się 
rów nież  do n ieco  dalsze j p rzyszłości. C h ry s tu s  n ie  chce ta ić  
p rzed  n im i i tego, że w ype łn iw szy  do końca zleconą m u  m isję  
od k u p ien ia  ro d z a ju  ludzkiego, będzie  m u sia ł odejść  do O jca. 
S tw ie rd za  to, m ów iąc: „Bo idę do O jca” (16,16b). T ak  bow iem  
zostało  p o stanow ione  w  odw iecznych  w y ro k ach  B ożych, by  po 
go rzk ie j m ęce i śm ie rc i w s tąp ił do n ieba. P o tw ie rd z ił to  w  
słow ach  sk ie ro w an y ch  do uczniów  idących  do E m aus: „Czyz  
C h rys tu s  n ie  m u s ia ł  tego w yc ierp ieć ,  b y  w e jść  do sw o je j  
ch w a ły? ” (Łk 24,26). Bo chw aleb n e  w n ieb o w stąp ien ie  — k iedy  
o trzy m a ł od O jca n a leżn ą  chw ałę  — było u k o ro n o w an iem  zw y­
cięs tw a  B oga-C złow ieka n ad  śm ierc ią , sza tan em  i grzechem .

Je d n a k  słow a Jezusa  n ie  d o c ie ra ły  do św iadom ości uczniów . 
Ś w iadczą  o ty m  słow a E w angelis ty : „Mówili te d y  n ie k tó r zy  z 
u czn iów  jego p o m ię d zy  sobą: Cóż to znaczy ,  co m ó w i do nas: 
Jeszcze ty lk o  k r ó tk i  czas, a nie u jr zyc ie  m n ie ,  i zn o w u  k ró tk i  
czas, a u jr zyc ie  m n ie ,  i to: Bo idę do Ojca?... N ie  w ie m y ,  co 
m ó w i” (J 16,17— 18). N ie szczędzi w ięc B oski N auczycie l a p o ­
sto łom  da lszych  w y jaśn ień , by  w  te n  sposób n ap ro w ad z ić  ich  
m yśli w  k ie ru n k u  pozaziem sk ie j rzeczyw istości. D latego po raz  
w tó ry  p rzy p o m in a  sw ym  w yb rań co m , że chodzi tu ta j  o jego 
odejście do n ieb ie sk ie j o jczyzny, do k tó re j i oni k iedyś p rz y j­
dą. Z an im  to  je d n a k  n a s tąp i, b ędą  m usie li w ie le  jeszcze w y ­
c ierp ieć  d la  sp raw y  Bożej. Ś w iadczą  o ty m  jego  słow a: „W y 
płakać i na rzekać  będziecie, a św ia t  się będzie  w eseli ł;  w y  
sm u tn i  będziecie, ale s m u te k  w asz  w  radość się za m ie n i” (J 
16,20). B ędzie to w ięc ty lk o  chw ilow e u tra p ie n ie , o k tó ry m  
rych ło  zapom nę. P odobn ie  bow iem  i „kobieta, g d y  rodz i  sm uc i  
się, bo nadesz ła  je j  godzina; lecz g dy  porodzi dziec ią tko , ju ż  
nie p a m ię ta  o udręce  z  p o w o d u  radości, że  się c z ło w iek  na  
św ia t urodz ił"  (J  16,21). To zaś pow inno  dodaw ać  im  siły  
na  d ro g ach  doczesnej w ęd rów k i, w y p e łn io n y ch  p ra c ą  d la  ro z ­
szerzen ia  K ró les tw a  Bożego na  ziem i.

Je d n a k  i to  ro z s tan ie  będzie  ty lk o  chw ilow e. G w a ra n tu je  
to  Jezus aposto łom , m ów iąc: „I w y  teraz się sm ucicie ,  lecz  
z n o w u  u jr zę  was, i (w ów czas) będzie  się radow ało  serce w a ­

sze, a n ik t  nie  odbierze w a m  radości w a sze j” (J  16,22). To spo­
tk a n ie  ze Z baw icie lem  będzie m ia ło  m iejsce  w  K ró les tw ie  
n ieb iań sk im . Bo — w ed ług  n a u k i ob jaw io n e j — ty lko  tam  
„otrze (Bog) w sze lk ą  łzę z  oczu ich, i śm ierc i  ju ż  nie będzie; 
ani s m u tk u ,  ani k r z y k u ,  ani m o zo łu  ju ż  nie będzie; a lbo w iem  
p ierw sze  rzeczy  p r z e m in ę ły ” (Ap 21,4). Ś w iadom ość ta k  w sp a ­
n ia łe j n ag ro d y  w  w ieczności, p o w inna  być d la  n ich  p o k rze ­
p ien iem  pośród  u tra p ie ń  tego  św ia ta .

N auka za w a rta  w  dzis ie jsze j E w angelii odnosi się rów n ież  
do w yznaw ców  C h ry s tu sa  w szy stk ich  w ieków  i pokoleń . P rz y ­
pom ina  bow iem , że w szystk ie  dzieci Boże przeznaczone są do 
szczęścia w  K ró les tw ie  Bożym. Po to  Z baw icie l w s tą p ił do 
n ieba. Bo w ed ług  jego  słów : „W d o m u  Ojca m eg o  w iele  jes t  
m ieszkań.. .  Id ę  przygo to w a ć  w a m  m iejsce. A  jeśli pó jdę  i p r z y ­
gotu ję  w a m  m iejsce , p r zy jd ę  zn o w u  i w e zw ę  w as do siebie,  
abyście ,  gdzie  Ja je s te m ,  i w y  b y l i” (J 14,2—3). N aw iązu jąc  
do te j w ypow iedzi, św . P aw e ł poucza: „Nie m a m y  tu  m iasta  
stałego, ale przysz łego  s z u k a m y ” (H br 13,14). P rzy p o m in a ją  
n am  o ty m  rów n ież  słow a dzis ie jsze j lek c ji m szalnej, w  k tó re j 
czy tam y: „ N ap om ina m  was, abyście  ja ko  p ie lg rzym i  i w y ­
chodźcy  lo s tr z y m y w a l i  się od pożądliwości,  k tó re  w a lczą  
przec iw  d u s z y ” (1 P  2,11). Z p rzy toczonych  te k s tó w  w y n ik a , 
że z iem ia je s t m ie jscem  chw ilow ego poby tu , a f in a ln y m  p rz e ­
znaczen iem  je s t n iebo  — n ad p rzy ro d zo n a  ojczyzna. P a m ię ta ją c
0 tym , w in n iśm y  ta k  ziem ski p o b y t w ykorzystać , ja k  to p rz y ­
sta ło  n a  dziec i Boże; p row adzić  p rzy k ład n e  życie, k tó re  stan ie  
się bezsłow nym  k azan iem  d la  w szystk ich , k tó rzy  n a s  ob ­
se rw u ją .

W te n  sposób — po p rzeżyciu  rad o śc i zm a rtw y c h w s ta n ia  — 
w prow adza  n a s  obecn ie  K ościół n a  tru d n ą  d rogę życia po­
w szedniego, k tó rego  n ie  u k azu je  n am  w  nazb y t różow ych b a r ­
w ach. Poucza n as bow iem  d ob itn ie , że życie ch rześc ijan in a  
je s t tw a rd e  i tru d n e , pe łne  dośw iadczeń , w a lk  i c ie rp ien ia . 
W iem y bow iem  z ob jaw ien ia , że „bojoiuaniem jes t  życ ie  czło-  
lu ieka na z ie m i”. Z aś w ed ług  słów  A posto ła , „ m u s im y  prze jść  
przez w ie le  uc is kó w ,  a b y  w e jść  do K ró les tw a  B ożego” (Dz 
14,22), gdyż „ciasna jes t  bram a i w ą ska  droga, k tóra  p ro w a ­
dzi do ż y w o ta ” (M t 7,14a). R ów nież codzienne dośw iadczen ie  
uczy, że życie na  ziem i n ie  szczędzi dziec iom  B ożym  sm u tk u
1 łez. S p ra w d z a ją  się w ięc słow a Z b aw icie la : „ W y p łaka ć  i 
na rzekać  będziecie, a św ia t  się będzie  w ese l i ł” (J  16,20a). C zę­
sto bow iem  na  ziem i ludziom  d o b ry m  w iedzie  się źle, p o d ­
czas gdy  źli, ży jąc  d o sta tn io  i beztrosko , p a trz ą  n a  n ich  
z p o litow an iem .

Z d a jem y  sobie jed n ak  sp raw ę  i z tego, że „utrapienia  te ra ź­
n iejszego czasu  nic nie znaczą w  p o ró w n an iu  z chwałą , k tóra  
m a n a m  się o b jaw ić” (Rz 8,18). B ow iem  życie n asze  n a  ziem i 
trw a  bard zo  k ró tk o  i zan im  się ob e jrzy m y  n a s ta n ie  chw ila , o 
k tó re j P a n  Jezu s m ów ił w  słow ach : „Lecz zn o w u  u jrzę  was,  
i będzie się radow ało  serce wasze, a n ik t  nie odbierze  rado­
ści w a sze j” (J  16,22). I  w ów czas k ażd y  z n a s  usły szy  — w y ­
pow iedziane  k iedyś do A b rah am a  —  słow a: „Ja je s te m  tw o im  
obrońcą; nagroda tw o ja  będzie so w ita ” (Rdz 15,1).

Z tego co pow iedzie liśm y w yn ika , że ukoronow an iem  n a ­
szego życia  w iernego  B ogu, będzie  życie w ieczne w  n ieb ie . By 
je d n a k  na  n ie  zasłużyć, m usim y  dochow ać w ierności p rz y rz e ­
czeniom  złożonym  n a  C hrzcie  św . i św iecić p rzy k ład em  ch rze ­
śc ijań sk iego  życia, n a ś la d u ją c  C h ry stu sa , k tó ry  „ uniży ł sam ego  
siebie i b y ł  p o s łu szn y  aż do śmierci,  i to do śm ierci  k r z y ż o ­
w e j” (F lp  2,8). W ym aga to  bow iem  u d z ia łu  w k rzy żu  Jezu sa  od 
poszczególnych w yznaw ców  i od całego K ościoła, zapew n ia  
jed n ak  n ie p rz e m ija ją c ą  radość  og ląd an ia  Boga.

N iezależn ie  od tego  p ro śm y  naszego  O jca w  n ieb ie , aby  
„ u m y s ły  nasze k u  po żądan iu  rz ec zy  n ieb iesk ich  podnieść ra­
czył",  i abyśm y  „tak przeszli  p rzez  dobra doczesne , i ż b y ś m y  
w ieczn yc h  nie u tracil i” (jak  m od lim y  się w  li ta n ii do W szyst­
k ich  Ś w ię ty ch  o raz  w  litu rg ii m szalnej). P am ięć  o tym , n iech  
to w arzy szy  nam  przez  cały  czas nasze j doczesnej w ędrów ki.

KS. JAN KUCZEK
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PRACA wezwaniem
W momencie stworzenia człowieka Bóg pozostawił mu 

pewne zadania, które człowiek ma spełniać na tym świecie 
i dla tego świata. Jednym z tych zadań jest wezwanie do 
pracy. Wezwanie to zamyka się w słowach: „Czyńcie sobie 
ziemię poddaną” (Rdz 1,28). Tymi słowy Bóg przekazał czło­
wiekowi m o c  i w ł a d z ę  podtrzymywania oraz rozwija­
nia dzieł Bożych, władzę przekształcania świata. Ogłaszając 
to wezwanie człowieka do pracy, Bóg widział ziemię i cały 
świat takimi, jakimi stanie się on w wyniku pracy i wysiłku 
umysłu ludzkiego. Bóg widział narody, całe wieki i epoki, 
które w uległej i twórczej służbie, będą szły przez ziemię, 
dorzucając do dzieła Bożego coraz to nowe doskonałości. 
Bóg widział świat doskonalący się, widział postęp cywilizacji 
i techniki.

Je d n a k  te n  postęp  uza leżn iony  je s t od człow ieka, od jego p racy  
i w ysiłku . N ie m a p o stęp u  tam , gdzie n ie  m a p racy . T ow arzyszący  
p ra c y  tru d , c iężar i w y siłek , s ta ł się p rzyczyną  po g ląd u  i p rz e k o ­
n a n ia  w  sta ro ży tn o śc i i aż po czasy now oży tne , że p ra c a  je s t h a ń ­
bą, n iew olą . P ra c a  też  s ta ła  się p rzez  d ług ie  w iek i obow iązk iem  n ie ­
w oln ików , ludzi niższego pochodzenia . T ak  by ło  p rzez  d ług ie  w iek i. 
A le w reszcie  p ra c a  doczekała  się re h a b ili ta c ji. W p ra c y  dostrzeżono  
n ie  ty lk o  sam  ciężar, a le  i coś, co ro zw ija  człow ieka, co h u m an izu je  
i w yzw ala . D zisiaj uw ażam y , że żadna  p ra c a  n ie  h ańb i. M im o to 
n a d a l pew ne  p race  u w ażam y  za d y sk red y tu jąc e , uw łacza jące  god­
ności ludzk ie j. N ad a l uw ażam y , że pew ne p race  s ta w ia ją  tych , 
k tó rz y  je  w y k o n u ją  na  n iższym  szczeblu  spo łecznym . S ą to  p race , 
k tó ry c h  n ik t ch ę tn ie  n ie  w y k o n u je , a le  k tó re  m uszą  być w y k o n y ­
w ane. I trz e b a  jeszcze zapew ne tro ch ę  czasu , ab y  ci, k tó rzy  je  w y ­
k o n u ją  n ie  by li n azn aczan i p rzez  to  p ię triem  p rzy n a leżn o śc i do o k re ­
ślonej g rupy  społecznej, a le  b ęd ą  cieszyć się  ta k  sam o  pow ażan iem  
i uznan iem  w łaśn ie  za to, że w y k o n u ją  n a  rzecz spo łeczeństw a p race  
uw ażan e  za  „n a jb ru d n ie jsze  i n a jp rzy k rze jsze '’. L udzie  z tzw . „dob­
rego  to w a rz y s tw a ” p a trz ą  n a  n ich  z w ysoka, n iem a l z p o gardą . A le 
n ie  je s t to  w łaśc iw a  postaw a.

Ż yjem y w  czasach i w  k ra ju , gdzie każdy  m a zagw aran to w an e  p ra ­
w o do p racy  .W szyscy z tego  p ra w a  ko rzysta ją . C hociaż są  i tacy, 
k tó rz y  ch ę tn ie  tego p ra w a  pozby liby  się, k tó rzy  by  to  p raw o  n a j­

ch ę tn ie j z rzucili n a  b a rk i innych . N iek tó rzy  czyn ią  to  sy s tem aty cz ­
n ie  i aż dz iw  b ie rze  sk ąd  b io rą  choćby  śro d k i n a  w łasne  u trzy m an ie?

Z ch rześc ijań sk iego  p u n k tu  w id zen ia  p raca , k ażd a  p raca , je s t także  
p raw em  Bożym, je s t obow iązk iem  każdego człow ieka, k tó ry  zdolny 
je s t do p racy . P rzy p o m n ia ł to  człow iekow i sam  Jezu s C h ry stu s . S p ę ­
d za jąc  w iększość sw ego życia w  n iew ie lk ie j p raco w n i c iesie lsk ie j, 
a  późn iej w y p e łn ia jąc  w ie rn ie  sw oje p osłann ic tw o , u k azy w ał w arto ść  
p racy , w arto ść  d z ia łan ia  ludzk iego , obow iązek  i znaczenie  p racy . 
Z n am ien n a  je s t w  ty m  w zględzie p rzypow ieść  o słu g ach  o b d a ro w a­
n y ch  ta le n ta m i z obow iązk iem  ich  pom nożen ia , w łaśn ie  p rzez  p racę , 
p rzez  w ysiłek . T en , k tó ry  ta len tó w  n ie  pom nożył, zosta ł odrzucony .

Ż ycie ch rześc ijan in a  m a być pom n ażan iem  o trzy m an y ch  ta len tó w , 
przez sum ienne  w y k o n y w an ie  pow ierzonych  m u obow iązków : w  b iu ­
rze  i w  fab ry ce , w  p raco w n i a rty s ty c z n e j i w  au li u n iw e rsy teck ie j, 
w  dom u i w  zak ładz ie ; w szędzie. Bo p raca , to  n ie  ty lk o  śro d k i na  
u trzy m an ie  — dom u, odzienie, w yżyw ien ie , w yposażen ie  m ieszk a­
n ia , sam ochód  czy ro z ry w k a  — a le  i u czestn ic tw o  w  tw ó rcze j m ocy 
B ożej, u czestn ic tw o  w  s tw a rz a n iu  św ia ta . S tąd  obow iązek  sum iennej 
p racy , s tąd  odpow iedzia lność  za p racę , k tó rą  w y k o n u ję , choćby w y ­
d aw a ła  m i się ona m ało  znacząca.

W szelka n iesum ienność  w  p racy , lekcew ażen ie  sobie obow iązków , 
ro b ien ie  „by le  ja k ”, ab y  o d trąb ić  czy od fa jk o w ać , je s t w y k ro cze ­
n iem  p rzec iw ko  p ra w u  B ożem u, n ie  ty lk o  ludzk iem u. A le ta k ie  
„ lek k ie” podchodzen ie  do obow iązku  p racy  budzi w  lu d z iach  uczci­
w y ch  i sum iennych , n iepokó j i zn iec ie rp liw ien ie .

„ P a trzę  sobie o s ta tn io  często p rzez  okno: na  podw órzu  od w ielu  
m iesięcy  k ilk u n a s tu  ro b o tn ik ó w  p ro w ad zi jak ie ś  w ykopy  ... jed en  
len iw ie  n ap e łn ia  p ia sk iem  taczk i, a  cz te rech  in n y ch  p iln ie  śledzi 
jego poczynan ia ; in n a  g ru p a  p rze su n ę ła  w ła śn ie  b e to n ia rk ę  o pół 
m e tra  w  bok i te ra z  z a s tan aw ia ją  się  od godziny czy dob rze  uczy­
n ili, ... re sz ta  odpoczyw a, zm ęczona w idać  o bserw ow an iem  kolegów ... 
p rzy s ied li n a  d esk ach  i p a lą  pap ierosy ... Ja k iś  m łodzik  skoczył po 
p iw ko...”. Te spostrzeżen ia  pew nego fe lie to n is ty  z poczytnego „E x- 
p re su  W ieczornego” budzą  w  n as  re f lek s je . O bok tak ieg o  sto su n k u  
do p racy  n ie  m ożna p rzechodzić  obo jętn ie .

N iesum ienna  p raca , lekcew ażen ie  obow iązków , m a rn o tra w ie n ie  
czasu, w  poczuciu  ch rze śc ijan in a  je s t g rzechem  i to  c iężkim . D la 
ch rześc ijan in a  bow iem  p raca  je s t n ie  ty lk o  n ak azem  p ra w a  lu d z­
kiego, a le  n ak azem  i w ezw an iem  B ożym . D latego  ju ż  św . P aw e ł p i­
sał: „Stawiajcie  to sobie jako  p u n k t  honoru: w ieść  życ ie  sk ro m n e ,  
pełn ić  sw e  o b ow iązk i  i pracow ać w ła s n y m i  ręko m a , ja k  to  loam  
p r z y k a z a łe m ” (1 T es 4,11). K to  tego  n ie  re a liz u je  w  życiu , choć 
zdo lny  je s t do p racy , te n  sp rzen iew ie rza  się p ra w u  i w ezw an iu  Bo­
żem u.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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W I E L K O Ś Ć  I G O D N O Ś Ć  
P R A C Y  L U D Z K I E J

d k ry c ie  p ra c y  lu d z­
k ie j jak o  p ro b lem u  au ten ty czn ie  osobow ego 
i społecznego zrew oluc jon izow ało  m yśl f ilo ­
zoficzną, h is to ryczną , a rty s ty cz n ą . P raca  
lu d zk a  — p rzed m io tem  odk ry c ia , czy to cza ­
sem  n ie  p rzesad a?  A jed n ak  nie. M ożna n a ­
w e t bez ry zy k a  pow iedzieć, że s ta ła  się ona 
n a jp ó źn ie j o d k ry ty m  p ro b lem em  ludzk im  i 
spo łecznym . T ra k to w a n a  rozm aicie , jak o  do­
p u st boży, jak o  k a ra  naw e t, jak o  fu n k c ja  
„ n iże j” u rodzonych , jak o  źród ło  boleści i 
c ie rp ien ia  lub  n a  odw ró t, jak o  oznaka h e ­
ro izm u  u jaw n iła  w  pew n y m  m om encie  n a ­
szej społecznej h is to rii sw ój w ie lo w y m iaro ­
w y h u m an is ty czn y  sens. Z pew nością  je s t 
to  sens, k tó ry  n ie  da  się jednoznaczn ie  sk la ­
sy fikow ać. M ożna pode jm ow ać  tru d  podob ­
n e j czynności; lecz tow arzyszyć  m u będzie 
zaw sze ja k iś  ro d za j n iedokończen ia  i n ied o ­
sy tu  naw et. S k lasy fik o w ać  bow iem  p racę  
lu d zk ą  to  w yczerpać  cz łow ieka po p ro s tu . To 
orzec, że p ro b lem  człow ieka zosta ł ro z w ią ­
zany. A  na  to  n ik t z ro zsąd n y ch  się n ie  od ­
w aży . Z w ażm y też  in n ą  okoliczność. K ażdo­
razow e p ró b y  czy racze j a sp ira c je  skończo­
nego opisu  i k la sy fik a c ji p racy  ludzk ie j k o ń ­
czyły się groźną w iz ją  d eg rad ac ji człow ieka. 
P ra c a  ludzka  to  zagadn ien ie  par excelence  
n a tu ry  człow ieka. M ów iąc te d y  o tru d z ie  
p racy  lu dzk ie j, m usim y  m ów ić o cz łow ie­
ku . Is tn ie je  też  re la c ja  zw ro tna . O rzec coś o 
człow ieku to zbudow ać p rzesłank i rozum ie­
n ia  jego p racy .

T w ierdząc , że p raca  lu d zk a  s ta ła  się o b iek ­
tem  o d k ryc ia , n a leża ło b y  raczej* dodać, po­
now nego  odk ryc ia . H is to ria  bow iem  społecz­
na  ludzkości zaczęła się cd  p racy  ludzk ie j, 
św iadom e zaś dzie je  cz łow ieka od św iad o ­
m ości p racy  ludzk ie j. W szędzie, w  k ażde j 
k u ltu rz e  ludzk ie j znane j n a m  z ró żn o rak ich  
dokum en tów , zap isów  i ź ródeł m om en t p racy  
w y stęp u je  na  p ie rw szy m  m iejscu . W sp an ia ­
łe m alo w id ła  sk a ln e  z epok, o k tó ry c h  cza­
sem  w  sw ej zarozum iało śc i pow iadam y , iz 
p rezen to w a ły  b a rb a rz y ń sk i ok res rozw oju

społecznego, p rz e d s ta w ia ją  w łaśn ie  p racę  
ludzką , ta k i je j ro d za j, k tó ry  o rgan izow ał 
życie człow ieka w  ta m ty c h  epokach . P raca  
ludzka  b y ła  w ięc  ob iek tem  św iadom ości 
człow ieka n a  na jw cześn ie jszy ch  e tap a ch  jego 
w zro stu  i rozw o ju . O znacza to, że człow iek 
spog ląda ł sam  n a  siebie poprzez  w y k o n y w a­
n ą  p rzez  sieb ie  p racę . B u d o w ał i p rz e d s ta ­
w ia ł sw oje dzieje , ta k  ja k  siebie sam ego, za 
pom ocą k a teg o rii p racy  ludzk ie j. N ależałoby  
m oże zm ienić  dziś o p ty k ę  og lądu  dziejów  
człow ieka p rzy n a jm n ie j w  w ars tw ie  te rm i­
nolog icznej. B arb a rzy ń có w  n ie  było  na  w cze­
snych  e ta p a c h  ro zw o ju  ludzkości. To w ym ysł 
i z jaw isko  czasów  późniejszych . T ych, w 
k tó ry ch  p raca  ludzka  sp row adzona  została  
do jed n o w y m iaro w eg o  opisu  i jed n o zn acz­
ne j fu n k c ji p ro d u k cy jn e j. I le  jeszcze p o staw  
b a rb a rz y ń sk ic h  i o d p o w iad a jący ch  im  ideo ­
logii p rzech o w ało  się do czasów  całk iem  
w spółczesnych . Bez p o p e łn ien ia  w ie lk ie j po ­
m y łk i m ożna sfo rm u ło w ać  pog ląd , że ilek roć  
p ra c a  lu d zk a  tra k to w a n a  b y ła  w  te rm in a c h  
w yłączn ie  p ro d u k cy jn y ch , ty lek ro ć  re d u k o ­
w ano  w ielkość i godność osoby ludzk ie j. 
D latego  też  o d k ry w a jąc  na now o p rob lem  
człow ieka u jaw n io n o  zarazem  godność i 
w ielkość p racy  ludzk ie j.

Dzień 1 maja uznany został w cywi­
lizowanym świecie dniem święta pracy 
ludzkiej. Bo w istocie praca ludzka z 
samej swej natury święta się domaga, 
tak jak uświęcenia domaga się czło­
wiek. I muszą być to związki nierozer­
walne. Święto pracy ludzkiej jest wy­
jątkowo uprzywilejowanym momentem 
i miejscem pochylania się nad proble­
mem natury ludzkiej.

Ś w ięto  p racy  lu d zk ie j je s t odsłon ięc iem  w 
człow ieku  n a tu ra ln e j  dążności do jego  w ła ­
snej św ię tośc i. M a to  sw oje  k o lo sa lne  k o n ­
sekw encje . N a p o czą tku  w ięc, że p ostaw a 
próżn iacza  je s t n ie  ty lko  p rzed m io tem  m o­
ra ln eg o  p o tęp ien ia , lecz oznacza ogran iczen ie  
cz łow ieka w  jego  n a tu ra ln y c h  sk łonnościach  
jak o  osoby ludzk ie j. Po  w tó re , iż p ra c a  lu d z ­
k a  je s t a k ty w n o śc ią  tw o rzącą  p o n iek ąd  oso­
bę  ludzką . P o  trzec ie , p ra c a  ludzka  żąda 
u zn an ia  w  człow ieku  jego  p ra w  osoby. Po 
czw arte  w reszcie , n ih ilis ty czn e  koncepcje  
p racy  lu dzk ie j, w ięc tak ie , k tó re  zo rgan izo ­
w an e  w okó ł w y łączn ie  jed n o w y m ia ro w y ch  
k a teg o rii sp rzec iw ia ją  się n a tu rze  człow ieka.

Ł a tw o  m ożna spostrzec, że in te g ra ln e  po­
dejśc ie  do p ro b lem u  p ra c y  lu d zk ie j każe 
dośw iadczać  je j w ielkości i godności w  k o n ­
tekśc ie  w ie lkości i godności osoby. Jeże li te ­
d y  m am y  o kaz ję  św ię to w ać  p racę  lu d zk ą  — 
to  jednocześn ie  w in n iśm y  św iętow ać ten  
szczególny m om en t w  człow ieku , k tó ry  czy­
n i go osobą ludzką . Is to tn ie , p ra c a  ludzka  
zasługu je  n a  św ięto , w  ty m  k a len d a rzo w y m  
ro zu m ien iu  i zasługu je  n a  uśw ięcen ie  w  zn a­
czeniu g łębszym , jak o  czyn, poprzez  k tó ry  
u ja w n ia  się n a tu r a  człow ieka.

P ra c a  lu d zk a  je s t p rob lem em , k tó ry  w 
rzeczy  sam ej odsy ła  n a s  do k a te g o r ii czło­
w iek a  jak o  osoby. N ic w ięc  dziw nego , że 
doczekała  się sw ego w łasnego  św ię ta . O b iek ­
tem  au ten ty czn eg o  św ię ta  m oże być ty lko  to, 
co je s t c e n tra ln e  d la  k o n d y c ji lud zk ie j, co 
k luczow e d la  ca ło k sz ta łtu  życia człow ieka. 
Ś w ięto  p racy  ludzk ie j pozw ala  n ie ja k o  w 
czystej postac i dostrzec  te  sk ład n ik i osoby, 
k tó re  ją  d e fin iu ją  i o k re ś la ją  w  fu n d a m e n ­
ta ln y ch  d lań  k ie ru n k a c h  w zrostu : k u  św ię to ­
ści w łasn e j, k u  u rzeczy w is tn ien iu  je j p raw , 
spe łn ien iu  je j n a tu ry . C złow iek re a liz u je  się 
w  p racy . P ra c a  lu d zk a  je s t dośw iadczen iem  
osoby. To reg u ły  u n iw ersa ln e . To, co p o d sta ­
w ow e i u n iw e rsa ln e  zarazem , godne je s t a u ­
ten tycznego  uśw ięcen ia . P ra c a  lu d zk a  należy  
do u n iw e rsa ln y c h  w y m ia ró w  is tn ie n ia  czło­
w ieka . M ożna rzec; n ie  m a cz łow ieka poza 
jego p racą , a lbow iem  n ie  m a cz łow ieka poza 
zagadn ien iem  osoby ludzk ie j. P ra c a  jest 
dz iedz iną  k sz ta łto w a n ia  się cz łow ieka  jako  
osoby. S tąd  je j w ielkość, s tąd  też  i godność.

JERZY GRAS
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Choć naszymi pracujemy!
t  
t  
f  
t  
t  
t 
f  
t  
t

Boże! z Twoich rąk żyjemy,

Z Ciebie plenność miewa rola, 
My zbieramy z Twego pola!

Wszystko Cię, mój Boże, chwali, 
Aleśmy i to poznali,
Że najmilsza Ci się zdała 
Pracującej ręki chwała!

.
Franciszek KARPIŃSKI

(1741—1825)

sw oim  w łasnym  i Syna przykładem

*

ł
Robotnik — w ielk ie  miano. Bądź nim .

dumny bracie! • 
i

Wy, tylko, pracujący, św iat ten
popychacie, i

0
W yście kółka zegara, który Bóg

nakręcił, • 
i  
I

uśw ięcił. •

Wiktor GOMULICKI J 

(1848— 1919) i
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M I E S I Ą C E M  N A J Ś W I Ę T S Z E J  M A R Y I  P A N N Y

M a t k o  n a s z a !  T y  z  b ł ę k i t ó w  d a l i ,
Z e j d ź  k u  n a m ,  P a n i  l e c h i e k i e j  k r a i n y ;
J u ż  s i ę  j a k  h r y l a n t  z o r z a  r a n n a  p a l i ,
J u ż  r ó ż o w i e j e  w  o d d a l i  k r ą g  s i n y .

F r z e l i c z n e  k w i e c i a  u n o s z ą  s w e  w o n i e ,
W n e t  s ię  p i o s e n k a  n a  l a k a c h  r o z d ź w i ę c z y ,  
M a l k o !  — w s z a k  n a w e t  d a l e k i e  u s t r o n i e  
J e s t  o d ś w i e ż o n e .

T o b i e  k w i a t  r o ś n i e ,  T o b i e  p s z c z o ł a  b r z ę c z y ,  
T o b i e  p t a k  ś p i e w a  w ś r ó d  g ę s t e j  l i ś c i e n i  —
I w o d a  w  s ł o ń c u  h a r w n ą  t ę c z ą  m i e n i  
D l a  T w o j e j  c h w a ł y .

C a l a  p r z y r o d a  s t r o i  s i ę  b o g a t a ,
N a  t e n  T w ó j  m i e s i ą c  n a j p i ę k n i e j s z y  w  r o k u ,  
S o c z y s t e j  r u n i  o d z i e w a  s i ę  s z a t ą ,
A ż e b y  g o d n a  b y ć  T w e g o  w e j r z e n i a ,

A ż e b y  g c d n a  s t a d  s i ę  T w e g o  w z r o k u ,
1 w  u p o j e n i u  w y s ł a w i a ć  C ię ,  F a n i ,
G ł o s e m  i b a r w a  w o ł a ć  Ci H o s a n n a !
W s z y s t k o  c o  ż y j e  tn T w o i  p c d d a n i ,
C d  k t ó r y c h  c z e ś ć  Ci p ł y n i e  n i e u s t a n n a ,
M a r y j o !

L i d i a  G a s z t e l a n  (1980 r . )

Z kancelarii P rezydium  R a d y  Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego

Przyjęcie byłych duchownych 
Kościoła Rzymskokatolickiego 

pod jurysdykcję  
Kościoła Polskokatolickiego

Kancelaria Prezydium  Rady Synodalnej nadesłała do Redakcji pism o następującej 
treśc i:
Powagą urzędu apostolskiego niniejszym zaświadczam i podaję do publicz­
nej wiadomości, że przyjąłem do Kościoła Polskokatolickiego następują­
cych byłych duchownych z Kościoła Rzymskokatolickiego:
1. KS. WŁADYSŁAWA BACHORSKIEGO, ur. 6.12.1945 r. w Łodzi, s. 
Walentego i Kazimiery, wyświęconego na kapłana w dniu 16 sierpnia 
1970 r. przez biskupa Józefa Roziuadowskiego.
2. KS. PIOTRA KORP1KA, ur. 28.5. 1949 r. w Poznaniu, s. Stanisława 
i Heleny, wyświęconego na kapłana w dniu 23 kwietnia 1977 r. przez bi­
skupa Jana Wosińskiego.
3. KS. BOGUSŁAWA WOŁYŃSKIEGO, ur. 17.9.1944 r. w Pabianicach, s. 
Jana i Kazimiery, wyświęconego na kapłana w dniu 15 czerwca 1969 r. 
przez biskupa Józefa Rozwadowskiego.

Wyżej wymienieni duchowni zostali przyjęci do Kościoła Polskokato­
lickiego, po uprzednim złożeniu przyrzeczenia mnie i moim prawnym 
następcom czci i posłuszeństwa w sprawach wiary, moralności i dyscyp­
liny kościelnej oraz po stwierdzeniu ważności przyjętych święceń, zło­
żeniu egzaminów przed Radą Pedagogiczną, po akceptacji wniosków przez 
Radę Synodalną, zgodnie z kan. 29 § 1 Podstawowego Prawa Kościoła 
Polskokatolickiego.

Następnie udzieliłem, wyżej wymienionym księżom jurysdykcji, misji 
kanonicznej do nauczania religii i skierowałem do pracy duszpasterskiej 
w parafiach polskokatolickich: w Toruniu, Wrocławiu i Ząbkowicach
Śląskich.

Warszawa, dnia 10 marca 1980 r.
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

M A  J

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA « H |

K w obec innow ierców  i nie p rzes trzega jących  regu ł życia 
i w spółżycia  w ed ług  zasad  K alw ina , J. K a lw in  n ap isa ł w 
1554 r. i  w y d a ł sp ec ja ln y  „M em oria ł w  sp raw ie  u trz y ­
m an ia  p raw d ziw ej w ia ry ”, w  k tó ry m  stw ierdził, „że 
w olno je s t k a rać  h e re ty k ó w ”. Sw ojego zaś rodaka , 
pary żan in a , lekarza  i teologa, H ie ron im a B o  1 s  e c a, 
k tó ry  n ie  p rzy jm o w ał n au k i K a lw in a  o p redystynac ji, kazał 
z G enew y usunąć. Sam  K alw in  żył b a rd zo  su row o. Był b a r ­
dzo k onsekw en tny  w  sw oim  d z ia łan iu  i życiu. O dznaczał sie 
p rzy  ty m  b ard zo  p recy zy jn ą  logiką i doskonałym  zm ysłem  
organ iza to rsk im . D latego, aczko lw iek  n ie  w szyscy podzielali 
słuszność głoszonej p rzez  n iego  i p rzez  n iego też rea lizow anej 
su row ości życia i sk rzę tn e j a  su m ien n e j p racy , ogół jego 
zw olenn ików  począł w  n im  w idzieć i w idz ia ł cz łow ieka  p ra w ­
dziw ie  Bożego. Z jeżdżali się też do niego, do  G enew y, p ro ­
te s tan c i n ie  ty lko  z różnych s tro n  S zw ajcarii i rodz inne j 
F ranc ji, a le  i z  w ielu  in n y ch  k ra jó w , ab y  podyskutow ać, aby 
zasięgnąć rad  i o trzym ać  odpow iedn ie  w skazan ia . W ielkim  
za in te reso w an iem  i uznan iem  cieszy ła  się też  założona przez 
n iego w  G enew ie A kadem ia  F ilozoficzno-T eologiczna, do k tó ­
rej n a  s tu d ia  zjeżdżali stu d en c i z  w ie lu  k ra jó w , b y  tu  u  źró­
d ła  nauczyć się  k a l w i n i z m u .  Z aznaczyć też  trzeba , że 
J. K alw in  p row adził b a rd zo  szeroką  k o respondenc ję  m iędzy­
narodow ą, w  k tó re j p ropagow ał sw o je  re fo rm acy jn e  poglądy, 
a  p isa ł rów nież do ów czesnych m onarchów , m .in. do kró la  
Z ygm unta  A ugusta , p rzek o n u jąc  go o jedyn ie  słusznej in te r ­
p re tac ji ch rze śc ijań s tw a  w  jego u jęc iu  i w  jego, tj. K alw ina , 
rea lizac ji. U trzym yw ał też  ożyw ioną k o respondenc ję  z -» 
Jan em  Ł ask im . I ta k  jeszcze za życia J. K a lw in a  G enew a 
s ta ła  się jak b y  m etropo lią , cen tra lą , refo rm o w an y m  Rzym em , 
ju ż  zorganizow anego i szybko się w  innych  k ra ja c h , rów nież 
w  Polsce, p rzy jm u jąceg o  K ościoła ew an g e lick o -re fo rm o w a­
nego. A  aczko lw iek  po śm ierci J. K a lw in a  złagodzono znacz­
n ie  su row ość życia i dyscyplinę w ed ług  p ie rw o tn e j jego r e ­
cepty , co znalazło  w y raz  m .in. w  ogłaszanych  w yznaniach , 
np . J a n  H en ryk  B u llinger, b lisk i w spó łp racow n ik  Z w ing li’ego 
w  Z urychu  a  zrazu  p rzec iw n ik  kalw in izm u , w  1566 ro k u

ogłosił Confessio helve tica  posterior, (czyli H elw eck ie  w y­
zn an ie  późniejsze, a lb o  następ n e , czy drug ie), a  w e  F ran c ji 
ka lw in i, zw an i tu  hugonotam i, ogłosili Confessio gallicana,  
czyli W y zn a n ie  galikańskie ,  to  jed n ak  is to ta  k a l w i n i z m u  
została  zachow ana. R ów nież i G enew a zosta ła  siedzibą  Ś w ia­
tow ego Z w iązku  K ościołów  R eform ow anych.

P odk reś lić  w reszcie  trzeb a , że p ra c e  teologiczne J. K a lw i­
na  w raz  z licznym i jego k azan iam i, p rzyczynkam i, dz iełam i 
o raz  bardzo  z różn icow aną a  boga tą  ko resp o n d en c ją  o b e jm u ją  
łączn ie  59 tom ów .

K alw in izm  — to  n azw a  d o k try n y  koście lnej i re lig ijn e j, teo lo ­
gicznej, w yw odzącej się  od n azw isk a  jego tw órcy  -*■ Ja n a  
K alw ina , d o k try n y  w ed ług  k tó re j u k sz ta łto w a ły  się, rozw i­
ja ły  i ro z w ija ją  sw o ją  dzia ła lność  ->■ K ościoły ew an g elick o ­
-re fo rm ow ane . K alw in izm  i -► lu te ran izm  u k sz ta łto w a ły  n a j ­
w iększe społeczności kościelne w  ro dz in ie  w yznań  ew ange­
lick ich  czy p ro testanck ich . D ok try n a  teologiczna J. K alw in a  
szeroko po ję ta , rów nież w  zak res ie  sp ra w  spo łeczno-gospo­
darczych , a n aw e t politycznych, je s t w  tych  p ierw szych  m niej 
o ry g in a ln a  i w łasna , p rz e ję ła  bow iem  n iek tó re  pog lądy  z a ­
rów no  z ->• lu te ran izm u , ja k  i -> zw inglian izm u, w  tych  d ru ­
gich je s t b ard z ie j tw órcza.

W sp raw ach  relig ijno -koście lnych  J. K alw in , podobn ie  jak  
i in n e  kościoły i społeczności re fo rm acy jn e  X V I w ieku  n ie  
u zn aw ał p ap ies tw a  i h ie ra rch ii kościelnej w  jego rozum ien iu  
i p rak ty ce ; Z niósł: k u lt św iętych  i obrazów , zakony  i ce liba t 
księży, jak o  też p ięć sak ram en tó w , zostaw ia jąc  jedyn ie  i 
u zn a jąc  dw a, m ianow ic ie  — ch rzes t i E ucharystię . K om unii 
św . (-»• E ucharystii) polecił udzie lać  i u dz ie la ł pod dw iem a 
postaciam i. S am  K alw in  zrazu  u zn aw a ł w  K om unii św., w  
E ucharystii, czyli po -> ko n sek rac ji w p raw d z ie  ty lko  d u ch o ­
w ą. a le  re a ln ą  obecność Jezusa  C hrystusa , późn iej jed n ak  
p rzy ję to  ty lko  obecność sym boliczną. J. K alw in  głosił ja s k ra ­
w o u ję tą  — p redestynac ję . T w ierdził, że Bóg odw iecznie, n ie  
b io rąc  pod uw agę  jak ich k o lw iek  zasług  czy w in  człow ieka 
lub  ludzi, część z n ich  p rzeznaczy ł do  zbaw ien ia , a  część n a
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WSPÓŁCZESNOŚĆ ZMARTWYCHWSTANIA

P ozostańm y jeszcze w  k lim acie  W ielkiej 
N iedzieli, w  a tm osferze  W ielk iej Nocy. N a­
p om nien ie  tro ch ę  p rzesadzone, bo z tego  k li­
m a tu  i n a s tro ju  ch rze śc ijan in a  w yrw ać  nie 
sposób nigdy. Z m artw y c h w stan ie  tow arzyszy 
ch rześc ijań stw u  od sam ego początku . C hrze­
śc ijań s tw o  zaczęło się  n a p ra w d ę  od Z m a r­
tw ychw stan ia . „Jeżeli n ie  m a  zm artw y ch ­
w stan ia  ciał, to  C h rystu s rów nież n ie  zm ar­
tw ychw sta ł. A  jeżeli C hrystus n ie  zm a r­
tw ychw sta ł, w ów czas nau k a , k tó rą  głosim y, 
s ta je  się bez tre śc i; bez tre śc i tak że  je s t w ia ­
ra  n asza” pisze w  o szałam iającym  w ręcz  s ty ­
lu św . P aw eł (1 K o r 15,13n).

E poka w spółczesna radzić  sobie bez tego 
podstaw ow ego w yd arzen ia  ch rześc ijań stw a  
n ie  może, chociaż u p ie ra  się coraz b ard z ie j 
przy  zdan iu , iż je s t n a  to  obojętna. O bo ję t­
ność w obec Z m artw y ch w stan ia  — to  albo 
lęk  w obec p rzeznaczen ia  człow ieka, albo  n ie ­
chęć w obec perspek tyw y , w  k tó re j um ieszcza 
cz łow ieka C hrystus. M ożna znaleźć jeszcze 
inne  tłum aczen ia . F ak t, że człow iek k ażd o ra ­
zow o zm usza s ię  do  w ytłum aczen ia , jak b y  do 
u sp raw ied liw ie n ia  sw ego lęku , n iechęc i w obec 
W ielkiej Nocy, n a ru sz a  jego  pew ność siebie 
i n ak azu je  p o szuk iw an ia  tak iego  sposobu ży­
cia, k tó ry  chw ilow o g w a ra n tu je  m u w e­
w n ę trzn y  spokój. A le Z m artw y c h w stan ie  nie 
zostaw ia  cz łow ieka w  spokoju. J e s t n ie jako  
fak tem , k tó ry  się odnaw ia  zaw sze i d la  k a ż ­

dego człow ieka. W obec Z m artw y c h w stan ia  
trz e b a  nam  się  zaw sze usto sunkow yw ać na 
nowo.

Z m artw y ch w stan ie  n ie  je s t ty lko  fak tem  
histo rycznym . I to  je s t bodaj n a jtru d n ie jsze  
d la  m yśli w spółczesnej. Z przeszłością  bo­
w iem , ja k a  by  ona  n ie  była , m ożna sobie ja ­
koś poradzić. O stateczn ie  m ożna cierp ieć na 
b ra k  pam ięci, w ym ów ić się b rak iem  erudycji, 
oczy tan ia  h is to rycznego  czy n ieum ieję tnością  
p a trzen ia  w stecz. H is to ria  m oże być d la  k aż ­
dego inna . D ośw iadczenia  ind y w id u a ln e  g ra ją  
tu  n ieb ag a te ln ą  rolę. S ą tacy, co p o tra f ią  się 
n a  dzieje  p rzeszłe  zżym ać jak o  n a  coś zbęd­
nego, co przeszkadza. C h rześc ijaństw o  cale, 
w ięc i Z m artw y ch w stan ie , na jeży  rów nież  do 
przeszłości, a le jednocześn ie  przeszłość tę 
w iąże z dn iem  dzisiejszym . W ięcej naw et. 
K aże m yśleć i p rzeżyw ać ca łą  przeszłość 
ch rześc ijań s tw a  ja k o  coś w ażnego  n a  dzi­
sia j. C h rześc ijań s tw o  sy n te ty zu je  ca łą  p rz e ­
szłość i przyszłość człow ieka w  jednym , jed y ­
nym  akcie  Z m artw y c h w stan ia  C hrystusa.

Od ch rześc ijań s tw a  liczym y epoki. D zielim y 
n a  te  sprzed  naszej ery  i n a  te, k tó re  w ch o ­
dzą do ra c h u n k u  ery  naszej. Poza znacze­
n iem  w łaśc iw y m  d la  n a u k i h is to ryczne j k ry je  
się w  ty m  sen s znaczn ie  głębszy. O to z n a ­
leźliśm y m iejsce, fa k t i Osobę, w okół k tó rych  
o b raca ją  się w szystk ie m ożliw e perspek tyw y 
rozw oju  człow ieka.

Być ch rześc ijan inem  to  żyć w  k lim acie  
zdum iew ającego  fak tu  Z m artw ychw stan ia .

W arto  p o trak to w ać  tę  m yśl pow ażnie. Czę­
sto  spo tykam y poglądy, w edle  k tó rych  całość 
naszych  dośw iadczeń  i n a u k  dzieli się na  te, 
k tó re  o p ie ra ją  się n a  ak tu a ln y ch  osiągn ię­
ciach  i w  końcu  n a  te, k tó re  w yprzedzają  
n ie ja k o  w spółczesność. Je d y n ą  bodajże  n au k ą  
i dośw iadczen iem  je s t to, k tó re  p o tra fi łą ­
czyć w szystk ie  p rzeszłe  w y d arzen ia  z b ieżą ­
cym i po  to, by ukazać  ich  znaczenie dla 
przyszłości każdego  człow ieka. Ju ż  w iadom o
o czym  m ów ię. To w łaśn ie  ch rześc ijaństw o . 
Z m artw y ch w stan ie  uczy m yśleć o p rzyszło­
ści. M usi w ięc być w ażnym  w ydarzen iem  
w spółcześnie. M ożna pow iedzieć bez cienia 
przesady , że je s t ono ta k  sam o is to tnym  fa k ­
tem  dzisia j, ja k  by ło  n im  n iegdyś i ja k  b ę ­
dzie ju tro . Z aiste, je s t n ad  czym  podum ać.

Lecz rodzą się za raz  in tu ic je  następne. O 
Z m artw y c h w stan iu  n ie  w ystarczy  m yśleć. Na 
Z m artw y ch w stan ie  trz e b a  sobie zapracow ać. 
N ie chodzi tu  —  rzecz p ro s ta  — o to , że będą 
tacy, co n ie  zm artw y ch w stan ą . Idzie o s p ra ­
w ę naszego, codziennego p rzeżyw an ia  ch rze ­
śc ijań s tw a . B y w a ją  bow iem  postaw y , w edług  
k tó rych  nie m a  co się spec ja ln ie  m artw ić  o 
sposób u rzeczyw istn ien ia  naszej w iary . M n ie­
m an ie  to  o p ie ra  się w  is toc ie  rzeczy n ie  tyle 
n a  n iezrozum ien iu  p raw d  i no rm  ch rześc i­
jań sk ich , ile  n a  sw oistym  libera lizm ie  do­
puszczającym  dow olne zachow an ia, aby ty l­
k o  spełn iony  by ł podstaw ow y w ym óg w y zn a­
n ia  w iary . Ł ączy się z ty m  p rzekonan iem  nie 
zaw sze ja sn o  a rty k u ło w an y  pogląd, iż ch rze­
śc ijań stw o  je s t sw ego ro d z a ju  o b ie tn icą  cudu  
d la  w szystk ich . Z m artw y c h w stan ie  je s t w  
istocie cudem . A le n ie  je s t to cud, k tó ry  jak  
p op u la rn y  w alec, jeś li p rzy jd z ie  to  w szystko 
w yrów na. P ow tórzm y w ięc n a  koniec, z m a r­
tw y ch w stan ie  w y m ag a  naszej p racy  i w spó ł­
pracy. O tw arte j postaw y  n a  m iłość i n ad z ie ­
ję  ch rześc ijań ską , ta k  sam o, ja k  w spólnoty  
w iary  w  Kościele. Z m artw y ch w stan ie  g w a­
ra n tu je  k ie ru n ek  naszego  w zro stu  i o sta tecz­
ne spełn ien ie  p rzeznaczen ia  ludzk ie j na tu ry . 
Lecz jakość tego  w zrostu  i d ecyzja  co do 
jakości tego sp e łn ien ia  zależy od nas sam ych. 
Na tym  m.in. po lega w ieku istość  w spółcze­
sności Z m artw ychw stan ia .

JERZY GRAS

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA “«>
potęp ien ie . To w ięc, że jed n i ludzie  w ierzą, a  d rudzy  nie, 
jes t uzależn ione  ca łkow ic ie  i bezpośredn io  od Boga. W ym ow ­
ne w  ty m  w zględzie je s t n a s tę p u ją c e  s tw ie rd zen ie : „Ludzie 
są  po tęp ien i n ie  w sk u tek  popełn ionych  grzechów , a le  grzeszą 
w łaśn ie  d latego , pon iew aż Bóg ich p rzeznaczy ł n a  po tęp ie­
n ie” i m ożna dodać — odm ów ił w ięc im  sw ej łaski, sw ej 
pom ocy, a odm ów ił, bo ta k  chcia ł. M im o to  J a n  K alw in  nie 
głosił pesym izm u czy scep tyzm u. P rzec iw n ie  dom agał s ię : 
ab y  ludzie, jego w yznaw cy  i zw olennicy , p row adzili bardzo  
su row y  try b  życia. M ogą i p o w inn i to  czynić, bo  J. K alw in  
n ie  odm ów ił ludziom  w olnej w oli. N ie  pow inni, a  m ogą to 
czynić, bo są  w olni, ho łdow ać zbytkom , rozryw kom  w szela­
kiego rodzaju , tańcom , hazardom  itp., k tó re  zostały  przez J 
K a lw in a  zakazan e  i po tęp ione, a  sk u p ić  się w około sw ego 
zbaw ien ia , a  w ięc n ieza leżn ie  od w y n ik u  p redystynac ji, k tó ­
rej w yn ik  okaże  się  przecież dop iero  po śm ierci. Zw łaszcza 
w  n iedzielę  człow iek  pow in ien  oddaw ać się m o d litw ie  i czy­
tan iu  o ra z  rozw ażan iu  P ism a św. R ealizacji tego  program u 
m ia ła  służyć zarów no  o rg an izac ja  i w ładza  kościelna, jak  
i w ład za  państw ow a, czy sam orządow a, m a ją c e  być pod k o n ­
tro lą  duchow ieństw a . O rgan izacja  kościelna b y ła  i m ia ła  być 
o rg an izac ją  p rezb ite r iań sk ą  z k azn o d z ie jam i: p asto ram i, p a ­
ste rzam i i konsystorzem , czyli ra d ą  sta rszych  n a  czele ■ J. 
K alw in), w sp ó łp racu jącą  z w ładzam i m iasta , czy naw et, co 
było ideałem , za s tęp u jącą  ją. Sam  K ościół jako  społeczność 
stan o w iła  sum ę gm in relig ijnych , ch a rak te ry zu jący ch  się 
bardzo  da leko  idącą  au to n o m ią  i sam odzielnością. P rzy  czym  
w  poszczególnych gm inach  obok pasto ró w  bardzo  w ażną, by 
n ie  pow iedzieć rów norzędną, a  czasem  i n ad rzęd n ą , p rak ty cz ­
n ie  rzecz b iorąc, ro lę  g ra li i g ra ją  seniorzy , będący  ludźm i 
św ieckim i.

W  zak res ie  sp ra w  społeczno-gospodarczych  i po litycznych, 
aczko lw iek  J. K alw in  dąży ł do  s tw o rzen ia  społeczności, czy 
m oże n aw e t i p ań stw  w y b itn ie  teokra tycznych , teok ra tycz- 
nych  w  znaczeniu  ka lw ińsk im , to  jednak , pon iew aż ta k  jesz­
cze n ie  było, J. K alw in  p rzez  jak iś  czas z razu  nak azy w ał

sw oim  w yznacom  posłuszeństw o u staw odow stw u  i w ładzom  
tych  p ań stw  i szan o w an ie  ich u s tro jó w  politycznych , chociaż 
by ły  one  k a to lick ie  a  n ie  p ro testan ck ie . K iedy jed n ak  n ie ­
k tó re  z rządów , a  były  to  racze j rząd y  koto lików , poczęły 
p rześladow ać w yznaw ców  k a lw in izm u  i sam e  gm iny  k a lw iń ­
skie, częściow o jeszcze J. K alw in , a  później jego następcy  
i ko n ty n u a to rzy  stw ierdz ili, że  o b y w ate le  w  ogóle, w ięc i 
k a lw in i m a ją  p raw o  p rzec iw staw ić  się  t y r a n i i  i rządom  
tak im , czyli ty rań sk im  w ypow iedzieć zbiorow o posłuszeń­
stw o. U zasadn ien iem  było  stw ierdzen ie , iż  w  sw oim  czasie 
z a w a rta  um ow a społeczna zobow iązała  w ładzę, a  w ładza 
zobow iązanie  to  p rzy ję ła , do p rzes trzeg an ia  w oli ludu , w  tym  
p rzypadku  w oli w y zn aw an ia  kalw in izm u , a  skoro  ta k  n ie  
jest, k a lw in i jak o  w yznaw cy p raw d ziw ej w ia ry  m a ją  p raw o  
do oporu, n aw et do zbro jnego  oporu . M ają  rów nież p raw o  
i obow iązek p ro w ad zen ia  czynnego  życia re lig ijnego , a  ró w ­
nież społecznego i politycznego, a s tro n ie n ia  od życia b ie r ­
nego, len iw ego i od w szeik ie j kon tem p lacji. Z jed n e j w ięc 
s trony  k a lw in izm  zrodził i w y k sz ta łto w ał sw ojego rodzaju  
p u r y  t a n i z m ,  z  d ru g ie j ak tyw ność  zarów no re lig ijną , te o ­
logiczną i kościelną, ja k  i społeczno-gospodarczą i p o li­
tyczną.

K a l w i n i z m  p rzy jm o w ał się, począw szy od ok. 1536 
roku  w  S zw ajcarii, d a le j w e F ran c ji, H olandii, D anii, Szko­
cji, C zechach, n a  W ęgrzech, w  Polsce, później zaś w  A nglii 
i w  S tan ach  Z jednoczonych o raz  w  w ielu  innych  k ra jach . 
W spółcześnie K ościoły kalw ińsk ie , czyli ew an g e lick o -re fo r­
m ow ane is tn ie jące  i d z ia ła ją ce  w  w ielu  k ra ja c h  św ia ta  są 
sw ojego ro d za ju  K ościołam i narodow ym i, a aczkolw iek  ró ż ­
n ią  się  m iędzy sobą  w  n iek tó ry ch  p u n k tach  u s tro jow ych , to 
łączy je  w  zasadzie  jedność w yznaw anych  zasad kalw in izm u, 
jed n ak  w  po rów nan iu  z k a lw in izm em  X V I-w iecznym  jes t 
ka lw in izm  późniejszy  i w spółczesny  złagodzony, o raz  św ia ­
tow y  Z w iązek  K ościołów  R eform ow anych  z s iedzibą  w  G e­
new ie, liczący ok. 50 m ilionów  w yznaw ców . N ależy do n iego 
ró w n ie  P olsk i ■ K ościół E w angelicko-R eform ow any.
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DOCENTEM W 
SIEDMIOGRODZIE

W zw iązku  z p rze jśc iem  na 
e m ery tu rę  p ro feso ra  dr. L u d ­
w ik a  B indera , pełn iącego  od 
1960 r. obow iązki k ie row n ika  
k a ted ry  H isto rii K ościoła w 
Z jednoczonym  In s ty tu c ie  Teo­
logicznym  w  S ib iu  (R um unia), 
n a  zw oln ione stanow isko  za­
angażow any  został p ro feso r dr 
P aw e ł P h ilip p i z H eidelbergu  
(RFN). Ta no m in ac ja  ro zw ią ­
za ła  p rob lem  stud iów  d la  d u ­
chow ieństw a  obsługującego  po
II w o jn ie  św ia tow ej p raw ie  
200-tysięczną rzeszą  lu te ra ń -  
sk iej m niejszości, m ów iącej 
po n iem iecku  a  zam ieszku jąca  
w  S iedm iogrodzie. D otychczas 
duchow ni lu te rań sc y  zm uszeni 
by li zdobyw ać w iedzę teo lo ­
giczną w  zak resie  h is to rii K oś­
cioła w  N iem czech. Z jednoczo­
ny In s ty tu t T eologiczny ob­
słu g u je  słuchaczy  dw óch K oś­
ciołów  p ro te stan ck ich  R u ­
m u n ii: s ta reg o  w ęg iersko -re - 
fo rm ow anego  z ośrodkiem  w 
K luż oraz now ego n iem iec- 
k o -Iu te rańsk iego  w  Sibiu.

DOROCZNY ZJAZD 
DIECEZJI PRAWOSŁAWNEJ 

W ANGLII

D iecezja Suroż, o b e jm u jąca  
p a ra f ie  p raw o sław n e  w  A nglii 
i Ir lan d ii, od 5 la t odbyw a już 
trad y cy jn e  z jazdy  d u ch o w ień ­
s tw a  p raw osław nego  te j za ­
m orsk ie j d iecezji P a tr ia rc h a tu  
M oskiew skiego, k ie row anej 
p rzez M etropo litę  S urożu  A n ­
toniusza. N azw a Suroż jest 
s ta ro ży tn ą  ru sk ą  denom inacją  
m iasta  k rym sk iego  ..S udak”. 
po rtu  nad  M orzem  C zarnym , 
prow adzącego  rozległe k o n ta k ­
ty han d lo w e z Zachodem . P o rt 
ten  by ł ściśle pow iązany  z 
m oskiew skim  stow arzyszen iem  
kupieckim , zw anym  surożską. 
S tąd  p o w sta ła  n azw a diecezji, 
obejm u jące j sw oim  zasięgiem  
A nglię i Ir lan d ię .

O sta tn i zjazd duchow ieństw a 
tej diecezji odbył się w  m a­
łym  ang ie lsk im  m iasteczku  
A ffingham , leżącym  n iedaleko  
L ondynu. w  pom ieszczeniu 
szk o ły -in te rn a tu  żeńskiego 
k lasz to ru  rzym skokato lick iego , 
u n rze im ie  p rzek azan e j do dys­
pozycji p raw osław nego  m etro - 
oolity , co bardzo  dobrze 
św iadczy o p raw d z iw ie  ek u ­
m enicznych sto sunkach  m ię­
dzyw yznaniow ych  w  A nglii.

Z jazd  m ia ł c h a ra k te r  du- 
chow no-w ychow aw czy. W zięło 
w n im  u dz ia ł 170 p rzed s taw i­
cieli poszczególnych p arafii 
(ang ielsk ich  i rosy jsk ich). W y­
s łuchano  szereg  re fe ra tó w , 
w ygłaszanych  Drzez du ch o w ­
nych i św ieck ich  działaczy, a 
w  szczególności sp raw ozdan ie  
M etropo lity  o s tan ie  diecezji.

„Św i a d e c t w o  — s ł u ż b a
— SPRAWIEDLIWOŚĆ”

W dn iach  od 10 do 15 w rze ­
śn ia  br. odby ła  się w  siedzibie 
Z jednoczonego K ościoła E w an ­
gelicznego w  W arszaw ie  k on fe­
ren c ja  n a  te m a t: „Św iadectw o
— służba — sp raw ied liw ość”.

W ykłady  n a  pow yższy tem at 
w ygłosili p rzedstaw ic ie le  K o­
ściołów  zrzeszonych w  Polsk iej 
R adzie E kum enicznej o raz  go­

ście z Ind ii, USA i A nglii. W 
czasie k o n feren c ji w y św ie tlo ­
no film y, m .in. o działalności 
B ry ty jsk iego  i Z agran icznego  
T ow arzystw a  B ib lijnego  w  
W arszaw ie.

PROJEKT POWOŁANIA  
RADY EKUMENICZNEJ

AMERYKI POŁUDNIOWEJ

W A m eryce Po łudn iow ej, 
gdzie w  o sta tn im  czasie rozw i­
ja ją  się K ościoły p ro te s tan c ­
kie, m a  w  na jb liższych  la tach  
pow stać R ada E kum eniczna. 
Są jeszcze do  po k o n an ia  p ew ­
ne trudności, s ta w ia n e  przez 
n iek tó re  K ościoły bap tystyczne 
i zielonośw iątkow e. Do Rady 
tej m a ją  rów n ież  należeć K o­
ścioły n a  K ubie.

POWOŁANIE NAJWYŻSZEJ 
RADY NADZORCZEJ 

W IRANIE

P ra s a  o sta tn io  podała , że n a  
m ocy d ek re tu  podpisanego 
przez a ja to lla h a  C hom einiego, 
w  Ira n ie  zosta ła  u tw orzona  
N ajw yższa R ada  N adzorcza. 
Jes t to  o rgan  sk ład a jący  się z 
sześciu w yższych p rzed s taw i­
cieli k le ru  szyickiego. R ada, 
zgodnie z is lam sk ą  k o n sty tu ­
c ją  Iran u , m a p raw o  „ w e ta” 
wobec w szystk ich  u staw , k tó ­
re  je j zdan iem  n ie  są  zgodne 
z n au k am i re lig ii m u zu łm ań ­
skiej. N ajw yższa R ada  N ad­
zorcza je s t jed n y m  z n a jw a ż ­
niejszych  organów , g w a ra n tu ­
jących teo k ra tyczny  c h a ra k te r  
w ładzy  pań stw o w ej w  Iran ie .

LUTERANIZM W NRF

K ościół E w angelicko-L u te- 
rań sk i w  N R F sk ła d a  się z 9 
sam odzielnych  jed n o stek  o rg a ­
n izacy jnych , a m ianow ic ie  K o­
ściołów  K ra jow ych  H anow eru  
(3 795 000 członków ) P ó łnoc­
nej Ł aby  (3 002 000), B aw a­
rii (2 570 000), W urtem berg ii 
(2 478 000), B ruszw iku  (580 000), 
O ldenbu rga  (533 000) o raz  
m niejszych  jednostek  — K ościo­
ła  S ch am b u ry -L ip p e  (79 000), 
N iezależnego K ościoła E w an- 
gelicko -L u terańsk iego  (40 000) 
o raz  E w ange licko -L u terańsk ie - 
go K ościoła B adenii (4 799). 
Jak  w idzim y  n ajw iększym  k ra ­
jow ym  K ościołem  L u te rań sk im  
w  R FN  je s t K ościół H annow e- 
ru. Z a tru d n ia  on 13 000 w spó ł­
p racow n ików  w  zak res ie  k o ­
ścielnym  o ra z  10 000 w  zak re ­
sie ch a ry ta ty w n y m . Liczba 
księży w ynosi 1 794, w śród 
nich  80 kobiet.

EKUMENIA  
NA M ADAGASKARZE

U tw orzone zostało  z jedno ­
czen ie  K ościołów  ch rześc ijań ­
skich  M adagaskaru . W  jego 
sk ład  w chodzą 4 najw iększe  
K ościoły ch rześc ijań sk ie  tego 
k ra ju : rzym skokato lick i, an g li­
kańsk i, lu te rań sk i i Kościół 
C hrystusow y. W e w spólnym  
p iśm ie ustalono , że  U n ia  go­
tow a je s t p rzy jąć  w  poczet 
sw ych członków  w szystk ie  te 
Kościoły, k tó re  akcep tu ją  
C h rystu sa  jako  Boga i jed y n e ­
go Z baw icie la  zgodnie z P is ­
m em  Św iętym . W dokum encie  
tym  stw ierdzono , że U n ia  n ie 
zam ierza  być „K ościołem  p o ­

nad K ościo łam i”, a le  n a rz ę ­
dziem  p rzypom ina jącym  ch rze ­
śc ijanom  w ym ogi E w angelii 
w zak res ie  w iary , jedności i 
odpow iedzia lności w obec św ia ­
ta.

ZAPOWIEDŹ ZMIANY  
PREZYDENTA  

SZWAJCARSKIEGO  
KRAJOWEGO ZWIĄZKU  

PROTESTANCKIEGO

D otychczasow y p rezyden t 
Szw ajcarsk iego  K rajow ego  
Z w iązku  P ro testanck iego  prof. 
R udolf P fis te r , po 14 le tn ie j 
kad en c ji sp raw o w an ia  swego 
urzędu  postanow ił w  czerw cu  
br. n a  zeb ran iu  delegatów  
Z w iązku  w  M aisenfeld  złożyć 
rezygnac ję  i p rzekazać  k ie ­
row nic tw o  w  m łodsze ręce. 
S p ec ja ln a  k o m isja  pod p rz e ­
w odn ic tw em  se k re ta rz a  gene­
ra ln eg o  ks. F ritz a  Jo h n e ra  
za jm ie  się u sta len iem  k a n d y ­
da tów  n a  to  ta k  odpow iedzia l­
n e  stanow isko .

ODBUDOWA  
WIEŻY BABEL?

W sp o m n ian a  w  p ie rw sze j 
k siędze M ojżesza S tarego  
T estam en tu  w ieża  B abel, m a  
zostać o d b u d o w an a  w ra z  z 
całym  kom pleksem  zab y tk o ­
w ych  b u d ynków  m ia s ta  B a­
bilon . M iasto  to , po łożone ok. 
90 km  n a  p o łu d n ie  od B ag d a­
du, przeży ło  okres n a jw ię k sz e ­
go ro zk w itu  ja k o  s to lica  p a ń ­
s tw a  H am m u rab ieg o  w  la ­
tach  1792— 1950 p rzed  n a r. 
C hr. W ty s iąc  la t późn iej, 
zn iszczone p rzez  A syryjczy- 
ków, zostało  odbu d o w an e
przez N abuchodonozora. W
ciągu  n as tęp n y ch  stu lec i m ia ­
sto zam ien iło  się w  ru inę .

D ecyzja  o  re ak ty w o w an iu  
do s ta n u  d aw n e j św ie tności 
zaby tkow ego  m ia s ta  w ra z  ze 
s ław n ą  w ieżą  B abel, uchodzą­
cą za  jed en  z „ośm iu cudów  
św ia ta ”, zap ad ła  n a  posiedze­
n iu  rząd u  Ira k u  w  dn iu  17 
p aźd z ie rn ik a  br. i m a  zostać 
z rea lizo w an a  w  ra m a c h  19- 
-m iesięcznego  p la n u  odbudo ­
w y zab y tk ó w  n a  te re n ie  tego 
k ra ju .

SPOTK ł.NIE MŁODZIEŻY 
EWANGELICKIEJ 
W WARSZAWIE

W d n iach  od 20 do 21 paź­
d z ie rn ik a  br. odbyło  się w  
O środku  ew angelick im  w 
W arszaw ie  sp o tk a n ie  m łodz ie ­
ży ew angelick ie j. Z o rgan izo ­
w a ła  je  S y n o d a ln a  K om isja  
M łodzieżow a K ościo ła  E w an ­
gelicko-A ugsbursk iego  przy  
w spó łp racy  z K ołem  Teolo­
gów E w angelick ich  studen tów  
C hrześcijańsk ie j A kadem ii T e­
ologicznej. S potkanie , w  k tó ­
rym  uczestn iczy ła  m łodzież z 
K ościoła lu te rań sk ieg o  i r e ­
fo rm ow anego , p ro w ad z ił ogól­
nopolsk i d u szp as te rz  m ło d z ie ­
ży ks. M ieczysław  C ieślar. 
W iceprezes konsty sto rza  K o­
ścioła E w angelicko -A ugsbu rs­
kiego mec. Je rz y  R o th e r p rz e ­
kaza ł uczestn ikom  po zd ro w ie­
n ia  od w ład z  kościelnych . K a ­
zan ie  n a  sobo tn im  n ab o żeń ­
s tw ie  w ygłosił ks. d r  T ad e­
usz W ojak. N iedz ie lne  n a b o ­
żeństw o z K om un ią  św., k tó re  
odbyło się w  sto łecznym  K oś­
ciele  św. T rójcy, ce leb row ał 
ks. W łodzim ierz  N ast. W  spo t­
k an iu  u d z ia ł w zięli także : 
B a rb a ra  E nho lc-N arzyńska , 
d y re k to r  B ry ty jsk iego  i Z a ­
g ran icznego  T o w arzy stw a  B i­
b lijnego, ks. B ogdan T ran d a , 
ks . J a n  S klorz i ks. Tadeusz 
B ogucki — jun io r.



RACA jest źródłem wszystkich naszych 
I knaterialnych i duchowych dóbr, podstawo­
w y m  czynnikiem skutecznie kształtującym

■w U yw izję przyszłości Polski na miarę ambicji i 
potrzeb narodu.^ Kształtującym wizję Pol­
ski bezpiecznej w świecie pokoju, współ- 
pracy i przyjaźni między narodami. Trak­
tujem y pracę jako model bytu społecznego, 

Stanowiący punkt wyjścia i podstawę dla stosunków 
i więzi społeczeństwa i jego dobrobytu. Praca daje 
człowiekowi społeczną, osobistą i m aterialną satys­
fakcję, wiąże człowieka z całą społecznością jako 
współtwórcę i współgospodarza dóbr. Ranga pracy 
stale wzrasta: „Praca jest prawem, obowiązkiem i 
sprawą honoru każdego obywatela” —  głosi artykuł 
14 Konstytucji Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej.

Przepisy naszego ustawodawstwa pracy określające pra­
wa i obowiązki pracujących i pracodawców — określają 
jednocześnie szereg form społecznej kontroli nad stoso­
waniem tego ustawodawstwa i realizacją poszczególnych 
uprawnień pracowniczych.

Wprowadzony w życie z dniem 1 stycznia 1975 r. Ko­
deks Pracy ugruntowuje poczucie praworządności i umac­
nia świadomość, że rzetelna i uczciwa praca jest pod 
ochroną prawa, wychowuje w duchu ładu i porządku oraz 
zobowiązuje do aktywnego uczestnictwa w procesie pom­
nażania zasobów materialnych państwa, które zapewnia 
stałą poprawę warunków pracy i bytu każdego pracow­
nika i całego społeczeństwa.

Prawo Pracy, które będziemy nazywać Kodeksem Pracy
— jednakowo traktuje wszystkich pracujących, znosząc 
różnice w uprawnieniach pracowników fizycznych i umys­
łowych. Przepisy Kodeksu nakładają na zakłady pracy 
liczne obowiązki mające na celu ochronę praw pracowni­
czych. Dotyczą one zawierania rozwiązywania umów o 
pracę, wynagrodzenia i innych świadczeń, wymiaru i roz­
kładu czasu pracy, urlopów wypoczynkowych, bezpłatnych 
i innych dni wolnych od pracy.

Szczególnie ważnym działem Kodeksu Pracy jest och­
rona pracy kobiet. Warto tu podkreślić, że niezwykle istot­
ne są przywileje dla kobiet w ciąży, którym Kodeks gwa­
rantuje niezatrudnianie przy pracach uciążliwych i szkod­
liwych dla zdrowia, jak również zakaz zwalniania z pracy 
w okresie ciąży, a także 16, 18 i 26 tygodniowe płatne 
urlopy macierzyńskie.

W rozdziale o zatrudnieniu młodocianych znajdują się 
przepisy regulujące wszechstronną opiekę i pomoc zakła­
dów pracy niezbędną dla młodych pracowników dla ich 
przystosowania się do właściwego wykonywania pracy, 
ochrony ich zdrowia i kształcenia zawodowego.

Inne rozdziały Kodeksu Pracy nakładają na pracodawcę 
obowiązek zapewnienia wszystkim pracownikom bezpiecz­
nych i higienicznych warunków pracy. :

Prawo pracy uściśla również obowiązki pracownika w 
stosunku do zakładu pracy w zakresie rzetelności wyko­
nywania powierzonych zadań, przestrzegania dyscypliny 
pracy i przepisów bhp, czy odpowiedzialności za powierzo­
ne mienie.

Rozstrzyganie spraw spornych i roszczeń pracowniczych 
należy do powołanych odpowiednich komisji rozjemczych, 
komisji odwoławczych do spraw pracy oraz sądów pracy 
i ubezpieczeń społecznych. Nad tymi organami sprawują 
nadzór: Minister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, Minister 
Sprawiedliwości, zaś Sąd Najwyższy ustala wytyczne 
orzecznictwa dla sądów pracy i ubezpieczeń społecznych.

w  M B
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Jak więc widzimy z tego bardzo pobieżnego z koniecz­
ności przeglądu Kodeksu Pracy, został on opracowany w 
tym celu, aby ująć w jednolity system przepisy prawne, 
aby umocnić świadomość społeczeństwa, że uczciwą pra­
cę chrcni prawo i nadaje jej najwyższą rangę.

Spójrzmy jeszcze na pracę ludzką z nieco innej płasz­
czyzny. Pracy wielu pokoleń zawdzięczamy własne kon­
cepcje szczęścia i obecny poziom naszego życia. Nic więc 
dziwnego, że problem stosunku do pracy ludzkiej i jej 
ocena były od wieków centralnym problemem dla wszel- i  
kich dziedzin ludzkiej myśli. Określone poglądy na temat j 
pracy pojawiały się od zarania dziejów we wszystkich sys- i 
ternach religijnych, jak również zaprzątały umysły poli- t  
tyków i artystów. Najpiękniej brzmiące przykazania re- \ 
ligii i etyki głoszą nie bez racji, że praca uszlachetnia, * 
łagodzi obyczaje jest skutecznym hamulcem ludzkich na- . 
miętności, źródłem cnót i społecznej harmonii. Kiedy zaś ■ 
przewertujemy dawną poezję polską, to już Biernat z Lub- { 
lina (1465—1529) pisał w swych wierszach, że: „Bez prace 
nie będą kołacze”, a Mikołaj Rej z Nagłowic (1505—1568) 
choć rubasznie, ale dosadnie twierdził:

„Cóż ma za darmoleg co na piecu dyszy?
Jedno wszy we łbie, pod kołnierzem myszy”...

I\ 
ł

Zaś Jan Kochanowski (1530—1584) w gładkich strofach i i 
pięknym językiem tak głosił pochwałę pracy:

„A kiedy z pola zbierzemy, £
Tam dopiero odpoczniemy...”

Poezja ta  mówiła przeważnie o pracy na roli, jako że 
Polska w okresie przedrozbiorowym była krajem wybitnie 
rolniczym. W dobie porozbiorowej kult pracy w poezji na­
biera już nieco innej wymowy. Znaleźć w niej można uz- # 
nanie dla pracy umysłu ludzkiego. Po upadku powstania 
listopadowego poezja wzywa do codziennej, rzetelnej pra- j 
cy, która podniesie kraj1 z niewoli i upadku.

Odrębne i doniosłe miejsce w tej problematyce zajmuje i  
twórczość Kamila Cypriana Norwida (1821—1883), w któ- f 
rej poeta ideę sztuki wywodzi i wiąże z pracą:

,,I tak ja widzę przyszłą w Polsce sztukę,
Jako chorągiew na prac ludzkich wieży,
Nie jak zabawkę ani jak naukę,
Lecz jak najwyższe z rzemiosł apostoła,
I jak najniższą modlitwę anioła...”

(Promethidion)
i

Na początku lat osiemdziesiątych zeszłego wieku utwory 
literackie podejmujące temat pracy mówią o ludzkiej t  
krzywdzie, o nierówności społecznej, o ciężkiej pracy gór- j 
ników i hutników. Lata międzywojenne przyniosły poezję t 
solidaryzującą się z dolą człowieka ciężko pracującego, i  
głosiły podziw i szacunek dla mozołu człowieczego. Przyk­
ładem może tu być wiersz L. Pasternaka (1910—1969) pt. a 
„Dziewczyna z Częstochowskiej Huty,” czy „Praca” Ed- ■ 
warda Szymańskiego (1907—1943), lub Władysława Sebyły * 
(1902—1941) wiersz pt. „Fabryka”.

We współczesnej Polsce po wyzwoleniu problematyka 
pracy przybrała nowe oblicze, jak nowy jest obraz ludzkiej f 
pracy w warunkach dzisiejszej techniki. Wiersze współ- t  
czesne są wyrazem prawdy o nowej epoce. Warto prze- J 
czytać poezję choćby Konstantego Ildefonsa Gałczyńskie- ‘ 
go, który stał się najczulszym piewcą i apologetą rzetelnej ę 
pracy w służbie ojczyzny.

Na zakończenie chcę dodać, że nie tylko poezja zajmo- # 
wała się problemem pracy. Istnieje bowiem bardzo wiele 
prac naukowych na ten temat w literaturze światowej, a do j 
szczególnie cennych dzieł należy praca czołowego filozofa, i 
i logika polskiego, wielkiego uczonego Tadeusza Kotarbm- ? 
skiego pt. „Traktat o dobrej robocie” , z której przytoczę ęt 
taką uwagę: „...każda robota fizyczna zawiera elementy j 
umysłowe — zarówno robota umysłowa, jak robota fizycz- < 
na wspólnym podlegają kanonom sprawności”,

ł
JADWIGA KOPROWSKA
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EKUMENICZNY KALENDARZ

WŁOCHY, SAN MARINO,
AUSTRIA I MALTA

Już kilka lat po śm ierci Jezusa można 
spotkać w  Rzymie ludzi, którzy wierzą w Je­
go zm artw ychw stanie, w yznają Go jako 
Chrystusa oraz czczą jako Kyriosa (Pana) i 
Syna Bożego. W gm inie rzym skiej działali 
apostołow ie Piotr i Paw eł, którzy tam też 
ponieśli m ęczeńską śmierć. Od tego czasu 
gm ina ta uzyskała w ysoki autorytet w  ra­
mach konsolidującego się w czesnego Kościoła 
chrześcijańskiego. Utrzym ała sw ój autorytet 
także w ów czas, gdy z prześladowanego K o­
ścioła św iadków  w iary w yłonił się uprzyw i­
lejow any Kościół P aństw ow y z urzędami i 
godnościami. Rywalizacja m iędzy Rzymem a 
założonym w r. 330 Nowym  Rzymem — K on­
stantynopolem  doprowadziła w  r. 1054 do 
ostatecznego rozłam u m iędzy Kościołem  
W schodu i Zachodu. W biegu dziejów, po 
okresach w ielkiego rozwoju duchowego i ko­
ścielnego, w ystępow ały też stale na przemian  
fazy kryzysu i upadku. Z w ielk ich  średnio­
w iecznych ruchów odnowy, inspirow anych  
,.od dołu”, w yrosły zarówno grupy hum ilia- 
tów i w aldensów  jak i w ielk ich  zakonów  
żebraczych. Mimo prześladowań, w aldensi 
zdołali utrzym ać się jako Kościół.

Dzisiaj niem al 99% w szystkich W łochów  
przynależy, przynajm niej form alnie, do K o­
ścioła Rzym skokatolickiego. W układach Ia- 
teraneńskich (1929) biskupowi Rzymu i 
zw ierzchnikow i K ościoła Rzym skokatolickiego  
przyznano Watykan jako suw erenne państwo. 
Kościół R zym skokatolicki w yw iera silny  
w pływ  na życie publiczne, polityczne, kultu­
ralne i duchowe. Ta szeroka obecność K o­
ścioła nie pokrywa się jednak zaw sze z co­
dzienną praktyką życia kościelnego. Jednak­
że oznaką żyw otności w iary chrześcijańskiej 
w e W łoszech jest fakt, że ponad 15 tysięcy  
kapłanów  i zakonników działa za granicą.

N iew ielk ie K ościoły protestanckie Włoch 
utw orzyły zw iązek Kościołów. W lipcu 1979 r. 
pow stała unia w aldensów  i m etodystów. Od 
czasów Soboru W atykańskiego II stosunek  
Kościoła R zym skokatolickiego do K ościołów  
protestanckich nie cechuje się już brakiem  
zrozum ienia i wrogością. Otwarta postawa i 
zaufanie um ożliw iły now e kontakty, zaczęła 
się faza ekum enicznej współpracy.

W Austrii początki chrześcijaństw a sięgają  
epoki poprzedzającej panow anie cesarza K on­
stantyna. Rozwojow i Reform acji w  XVI i 
XVII w. sprzeciw ił się habsburski dom ce­
sarski, a przede w szystkim  rzym skokatolicka  
kontrreformacja, reprezentowana głów nie  
przez jezuitów  i kapucynów. Dopiero edykt 
tolerancyjny z 1781 r. um ożliw ił n iew ielk im  
wspólnotom  ew angelicko-luterańskim  i ew an­
gelicko-reform ow anym  sw obodniejsze w yko­

nyw anie praktyk religijnych. Jednakże pełne 
rów nouprawnienie uzyskały one dopiero w  
drugiej połow ie X IX  stulecia.

Z przeszło 7 m ilionów  m ieszkańców  Austrii 
niem al 90% należy do K ościołów  Rzym sko­
katolickiego. E w angelików  jest ok. 430 ty­
sięcy (6,2° o), przy czym w iększość z nich na­
leży do w yznania augsburskiego (153 parafie 
ew angelicko-augsburskie czyli luterańskie, a 
tylko 8 parafii reform owanych). Po I Sobo­
rze W atykańskim, w  w yniku protestu przeciw  
dogm atowi o niem ylności i prym acie jurys­
dykcyjnym  papieża, pow stał K ościół Staro­
katolicki. Ew angelicy augsburscy i reform o­
wani, starokatolicy, praw osław ni, anglikanie  
i m etodyści tworzą w spólnie Radę Ekum e­
niczną K ościołów  Austrii. K ościół Rzym sko­
katolicki utrzym uje z Radą kontakt przez w y­
syłanie obserw atorów  na jej posiedzenia.

Malta, na której św . P aw eł zatrzym ał się 
jako w ięzień w  drodze do Rzymu w r. 60 
(Ap 28), ma niem al w yłącznie ludność rzym ­
skokatolicką, której jest ok. 300 tysięcy. Ce­
sarz Karol V oddał tę w yspę w r. 1530 w  
lenno zakonowi joannitów  (kaw alerow ie m al­
tańscy). Spośród licznych kapłanów  i zakon­
ników  m altańskich w ielu  pracuje na polach 
misyjnych.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Armia Zbawienia
Kościół A nglikański w  Austrii
Kościół Ew angelicko-Luterański w e W łoszech
Kościół E wangelicko-M etodystyczny w  Au­

strii

Kościół E wangelicko-M etodystyczny Włoch
Kościół Ew angelicki W yznania A ugsburskie­

go (luteranie) w  Austrii

Kościół Ewangelicki W yznania H elweckiego  
(reformowani) w  Austrii

Kościoły praw osław ne w  Austrii (różnej ju ­
rysdykcji)

K ościół Rzym skokatolicki w e W łoszech, San 
Marino, Austrii i na Malcie.

K ościół Starokatolicki Austrii 
W aldeński K ościół Ew angelicki w e W łoszech  
Związek Zborów Baptystycznych w  Austrii 
Związek Zborów B aptystycznych Włoch.

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na p łasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inam y również w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

P O D Z IĘ K O W A N IE  I  M O D L IT W A  

D z ię k u je m y  B ogu
za m oc  w ia ry  m ę c z e n n ik ó w  i w y zn a w c ó w ,  
k tó r z y  ż y c ie m  i śm iercią  sw o ją  za św iadczy li  
praw d ę  C hrys tusa ;
za śmiałe  p rzepow iadan ie  w ia ry  w  w ie lk ic h  
dziełach s z tu k i  chrześc ijańskie j;  
za w y tr w a łe  św iad ec tw o  m n ie jszośc i p ro te ­
s tanck ich  i ich pracę d iakonacką;  
za w szy s tk ie  s i ły  o d n o w y  w  du ch u  E w a n g e ­
lii i za s to su n k i  e ku m en ic zn e ,  k tóre  u m o ż l i ­
w i ł  Sobór  W a ty k a ń s k i  II.

P ro s im y  Boga
za K ościoły ,  a by  dosz ły  do w za jem n eg o  za ­
u fan ia  i zna laz ły  now e  drogi do w spólnego  
w y zn a w a n ia ;
za papieża  Jana Pawła  I I  i w s zy s tk ich ,  k t ó ­
r z y  w ra z  z  n im  ponoszą  odpow iedzia lność  za 
k ierow an ie  K ośc io łem  R zy m sk o k a to l ic k im ;  
za r zą d y  t y c h  k ra jó w ,  a by  ich praca s łuży ła  
spraw ie  spraw ied liw ośc i i p oko ju ;  
za ludz i  w e  W łoszech, na Malcie i w  A u s tr i i ,  
a by  p rzeży l i  na now o p ra w d ę  Ewangelii  ja ­
ko  m oc ksz ta łtu jącą  życie.

&  
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M O D L IT W A  SW . F R A N C I S Z K A  Z  A S Y Ż U

Panie, u c zy ń  m n ie  n a rzę d z iem  T w eg o  p o ­
ko ju ;
a b y m  kochał, gdzie się n ienaw idzi;  
przebaczał, gdzie się ubliża;  
siał w iarę, gdzie grozi zw ą tp ien ie ;  
budz i ł  nadzieję ,  gdzie panu je  rozpacz;  
p rzynosił  radość, gdzie m ie s z k a  sm u te k .  
S p ra w ,  b y m  zabiegał nie o to, 
by  m n ie  pocieszano, lecz b y m  sa m  pocie­
szał;
by  m n ie  rozum iano ,  lecz b y m  sa m  rozum ia ł;  
by  m n ie  kochano, lecz b y m  sa m  kochał.  
G d y ż  k to  się oddaje, ten  o tr zym u je ,  
k to  przebacza, tego sp o ty k a  przebaczenie ,  
a k to  um iera ,  ten  budzi się do życia  uńecz-  
nego p rzez  Jezusa  C hrys tu sa  naszego Pana.

M O D L I T W A  Z  M S Z A Ł U  R Z Y M S K IE G O

W s zec h m o c n y  i w ie c zn y  Boże, k tó r y  g ro m a ­
d zisz  rozproszone dzieci: spó jrz  na ow ce ze 
stada T w ojego  Syn a ,  a by  ja k  u św ięc i ł  je  j e ­
d en  chrzest, tak  też  je  złączyła  n iew zru szo ­
na w iara  i z je d n oczy ła  w ię ź  miłości. P rzez  
Jezusa  C hrys tusa ,  Tw o jego  S y n a ,  naszego  
Pana, k tó r y  z  Tobą i D u ch em  Ś w ię t y m  ży je  
i k ró lu je  teraz i na  w ie k i  w ie k ó w .  A m e n .

W y p e łn i j  czyteln ie!

ZAKŁAD WYDAWNICZY  
„ODRODZENIE" 
ul. K redytowa i  

00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie mi za zalicze­
niem pocztowym (należność płatna 
przy odbiorze) następujących książek:

egz. #  Polski nurt starokatoli- 
cyzmu, ks. Wiktor Wy- 
soczański, s. 176, 25 zł 

egz. 9  Bracia z Epworth, ks.
Witold Benedyktowicz, 
s. 232, 45 zł 

egz. 0  Wierność i klątwa, Mi­
chał Miniat, s. 304, 50 
zł

egz. #  Ostatni numer kwartal­
nika teologiczno-filozo­
ficznego „Posłanni­
ctwo”, 1 egz. — 5 zł.

Nazwisko i im ię ................

U lica, nr domu lub w ieś 

Kod i nazwa poczty ..........
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MAGIA PIRAMID
W jednym z październikowych numerów ubiegłoroczne­

go „Przekroju” ukazał się interesujący artykuł Władysława 
Wolańskiego, zatytułowany „Tajemnice piramid”. Temat ten 
cieszy się dużą popularnością wśród Czytelników różnego 
wieku, gdyż tajemniczość i egzotyka tych fantastycznych bu­
dowli do dnia dzisiejszego fascynuje nie tylko świat nauki, 
lecz i zwykłych laików.

Jak pamiętamy, piramidy należą do „siedmiu cudów 
świata” starożytnego. Zachowały się do dnia dzisiejszego w 
doskonałym stanie, nie zniszczyły ich burze dziejowe ani nie­
ubłagany czas. I do dnia dzisiejszego, mimo licznych, wie­
lopokoleniowych prac badawczych, ich tajemnice i zagadki 
pozostały nie wyjaśnione. Sami uczeni przyznają uczciwie, 
że nie potrafią wyjaśnić fenomenu piramid...

Jedna z pierwszych hipotez głosi, że Egipcjanie w czasach 
faraona Cheopsa odkopali już istniejące od tysiącleci pi­
ramidy, lecz w następnych wiekach pokryły je piaski, nato­
miast Herodot, który przebywał w Egipcie w V w.p.n.e. w 
napisanych później „Dziejach” podaje, że specjalny stan kap­
łański, powołany do obsługiwania piramid, istniał już przed 
kilkunastoma tysiącami lat!

Wiele ciekawego z pewnością przyniosłoby odczytanie 
znalezionych hieroglifów — lecz uczeni podchodzą do nich 
z dużą nieufnością. Wiadomo jest bowiem, że Egipcjanie 
stosowali trzy rodzaje pisma, w tym tylko jedno z nich było 
„dla wtajemniczonych”, a podawane w nim informacje były 
dodatkowo zaszyfrowane. Wiadomo również, że kapłani egip­
scy bardzo niechętnie dzielili się z innymi posiadaną wie­
dzą, a że wiedzę posiadali, i to ogromną — nie ulega chyba 
wątpliwości.

A więc piramidy... Najsłynniejsza z nich, to piramida fa­
raona Cheopsa. Posiada ona charakterystyczne, nieduże 
wklęśnięcia na północnej i południowej ścianie, doskonale 
widoczne o wschodzie i zachodzie słońca, przechodzące przez 
środek. W starożytnym Egipcie obowiązywał rok Syriusza — 
gwiazdy, o której wiedza dzisiejsza posiada mniej informacji, 
niż jest zawartych w gnozie, czyli przekazie ówczesnych 
plemion dynastycznych. Niektóre z tych informacji zostały 
przez współczesną astronomię odkryte dopiero kilka lat te­
mu! Znaleziono też zapis, według którego w Egipcie żyli i nim 
władali sami bogowie... Na podstawie tego i podobnych prze­
kazów można śmiało przypuszczać, że faraonowie byli (mogli 
być?) potomkami kosmitów, i właśnie od nich czerpali swoją 
wiedzę. Nie jest to koncepcja zbyt śmiała, a na jej korzyść 
przemawia wiele faktów. Np. na zdjęciu fotograficznym 
fragmentu księżyca, które 21 listopada 1966 r. wykonała 
z wysokości 48 kilometrów amerykańska stacja „Lunar Or- 
biter-2”, widać wyraźnie regularne, ostro zakończone cienie, 
jakie rzucają niezidentyfikowane iglice. Zdjęcie to obej­
muje powierzchnię leżącą w rejonie tzw. „Morza Pokoju”, a 
owe „iglice” zgrupowane są na płaszczyźnie o bokach 
165 m X  225 m. Zadziwiające jest to, iż rozmieszczenie 
iglic jest lustrzanym odbiciem planu położenia piramid 
Cheopsa, Chefrena i Mykerinosa w Gizie!

Ostatnio z fascynującą tezą, że piramidy są dziełem miesz­
kańców Atlantydy, wystąpił Warren Smith, który w swej 
książce p t.: „Tajemnicze siły piramid” sugeruje, że wszyst­
kie piramidy na kuli ziemskiej połączone są ze sobą systemem 
podziemnych korytarzy. Książka ta zawiera wiele interesują­
cych, a nawet wręcz fantastycznych domysłów...

Czym więc były piramidy? Wydaje się, że przede wszyst­
kim miejscem mającym przez całe wieki przechowywać ży­
we komórki śpiących tam osób, aby w przyszłości można 
było je wskrzesić do ziemskiego życia. Ponadto służyły do 
uprawiania kultu boga słońca. W czasach archaicznych sym­
bolem tego boga miał być pono ostrosłup, zastąpiony przez
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Rysunek
pom ocniczy
do wykonania
tró jk ą ta
na ścianę
m odelu
piramidy.
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Feniks 
siedzący 
na benben 
(wg papirusu 
Anh£i, 
Muzeum 
Brytyjskie, 
Londyn).

naszych przodków przedmiotem o nazwie „benben”, z sie­
dzącym nań Feniksem. Jeśli egiptolodzy dość łatwo skoja­
rzyli kształt „benben” z kształtem piramid, to o wiele trud­
niej przyszło im wydedukowanie związku zachodzącego mię­
dzy piramidą a kultem słońca. Postawiono wreszcie tezę, 
że wychodzące zza chmur promienie słoneczne przypominają 
kształt piramidy, po której zmarły władca miał się wspinać 
prosto do nieba. Rzeczą natomiast dziwną jest fakt, że nikt 
nie pokusił się o ustalenie związku między „benben” a sie­
dzącym na nim Feniksem. Przecież ten mitologiczny ptak 
jest symbolem odradzania się, uosabia pojęcie regeneracji, 
swoistego zmartwychwstania! Milczą o nim wszystkie współ­
cześnie wydane książki na tem at starożytnego Egiptu, a prze­
cież dziś, kiedy udało się ożywić komórki jednej z mumii 
i prawdopodobnie już niedługo zostanie rozwiązany problem 
rozmnażania przez klonowanie, związek Feniksa z piramidą 
jest chyba oczywisty! Po prostu wydaje się, że wiedza, jaką 
posiadały ludy starożytne, oczywiście pod pewnymi względa­
mi, znacznie przewyższała nasze dzisiejsze dokonania.

Nasza współczesna nauka nie potrafi dokładnie i logicz­
nie wyjaśnić zjawisk zachodzących w kształcie przestrzen­
nym, zwanym piramidą, ale pomysłowi ludzie już wykorzy­
stują te dziwne właściwości praktycznie. Może więc spróbu­
jemy i my własnoręcznie wykonać model piramidy? Będzie­
my mieli doskonałe pole do różnych doświadczeń i własnych, 
oryginalnych spostrzeżeń.

A więc: wymiary. Pierwotne — np. piramidy Cheopsa, 
były następujące: kąt nachylenia ścian 51°52', wysokość 
146,59 m, a długość każdego boku po 130,35 m (wg K. Mi­
chałowskiego). Wszystkie piramidy były budowane na pod­
stawie kwadratowej.

Do wykonywania modelu przystępujemy w ten sposób, że 
na arkuszu kartonu, dykty lub na innej sztywnej płaszczyź­
nie, wykreślamy linię prostą. Miejsce, które ma być wierz­
chołkiem piramidy oznaczamy kropką. Następnie przykła­
damy kątomierz i po obu stronach linii wykreślamy kąty
o wartości po 32°. Jeśli teraz w dowolnym miejscu (zależy 
to od wielkości modelu, który chcemy wykonać) linię tę 
przetniemy pod kątem drugą linią, to na jej przecięciu z kie­
runkiem wyznaczonym przez kąt 32° utworzy się kąt 58°. Po 
połączeniu ramion czterech takich trójkątów ich ściany uzy­
skają potrzebne nam nachylenie, ok. 52°. Dokładne wykre­
ślenie kątów pozwoli na uzyskanie wszystkich innych wiel­
kości we właściwych proporcjach, bez potrzeby dodatko­
wych pomiarów. Sposób wykreślenia trójkąta podany jest na 
rysunku. Jest on wynikiem gotowych obliczeń, które tu  zo­
stały pominięte. Otrzymane rezultaty są bardzo zbliżone do 
właściwych proporcji piramid egipskich.

Pozostaje nam jeszcze wyznaczenie linii północ-południe. 
Robimy to za pomocą busoli lub kompasu. Do tak wyzna­
czonej linii przykładamy jeden z boków naszego modelu. Te­
raz ustawiamy na rusztowaniu badane substancje. Przykry­
wamy je modelem piramidy bacząc pilnie, aby znalazły się 
one w  jego środku. A co dalej? — Czekamy na wyniki! Kto 
wie, czy ktoś z cierpliwych i uważnych nie odkryje jakiejś 
nowej właściwości tej dziwnej budowli, a może odkryje ja­
kąś zagadkę? Spróbować przecież warto!

OPR. E.R.
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„Rodzina"  —  dzieciom

B a śn ie  ró żn y ch  n a ro d ó wt/

SZCZĘŚCIE
(baśń grecka)

Byl sobie kiedyś chłopiec. M atki już nie m iał, ale ojciec kochał go 
bardzo czule. Temu ojcu, kupcowi, szczęście sprzyjało w  każdym in ­
teresie i rosły mu zapasy złota. Robił w szystko, co mógł, dla syna 
i po prostu obsypyw ał go podarunkami. Zapadł jednak na zdrowiu
i gdy czuł, że śm ierć się  z b h Z A  w ywołał chłopca i rzekł:

— B łogosław ię cię, mój ^ ho. To Ĝi przyniesie szczęście. W eźmiesz 
proch z ziem i — a stania się Biotem.

Przez w iele tygodni chłopiea op lak iw il śm ierć ojca. A gdy trochę 
ochłonął z żalu ■ tak -lak  ojcie* pośuUfcil się  zaw odow i kupiec­
kiemu. I tak jak ojciea — gem nażał i A u h  w ał złoto do złota.

A le kiedyś w spom niał B lo g o s la in - lld ło  icow skie i powodzenie 
w handlu, jakie n u  ojciec obleost, I ■■m yalil: '

— Takie szcxęśc$e \jest niefceapi^ m a  « Iu jzę  coś zrobić, 
aby je przełam ?^-_____.

Kupił więc ładunek daktyli tam, gdzie daktyle miały wy­
soką cenę, i zawiózł statkiem do Egiptu, gdzie były tanie. 
„Stracę na tym interesie — myślał — i wreszcie przełamie

się moje szczęście”. Sprzedał daktyle niezmiernie tanio i pa­
rę koszyków tego owocu trafiło do pałacu króla.

A król zapytał:
— Co to za kupiec, który sprzedaje daktyle po tak śmiesz­

nie niskiej cenie?
— To ten młodzieniec, który właśnie idzie drogą — obja­

śniono króla.
Król wyszedł z pałacu i zapytał:
— Dlaczego pozbywasz się swego towaru w tak lekko­

myślny sposób?
— Królu mój — odparł młodzieniec. — Gdy ojciec umie­

rał, dał mi błogosławieństwo i powiedział: „Przyniesie ci ono 
szczęście — weźmiesz proch spod nóg, a stanie się złotem1’. 
Szczęście mi sprzyjało i pomnażałem ojcowskie bogactwa, aż 
lęk mnie ogarnął — powodzenie wydało mi się za wielkie. 
„Przełamię je — postanowiłem. Będę kupował drogo, a 
sprzedawał tanio. Niechaj szczęście ucieknie ode mnie, tak 
jak ten proch z gościńca ucieka mi przez palce”.

Schyliwszy się, wziął w rękę garść prochu i chciał go wy­
sypać z powrotem na ziemię, a tu  zabłysnął mu w palcach 
stary, złoty pierścień pięknej roboty.

Król roześmiał się i mówi:
— Nie odwrócisz swego szczęścia, chłopcze. To mój pier­

ścień, zgubiłem go przed rokiem. Bardzo go ceniłem i roze­
słałem wszędzie heroldów, aby obwieścili, że kto odnajdzie 
pierścień, dostanie moją córkę za żonę i odziedziczy po mnie 
królestwo. Wielu szukało pierścienia, ale nikt go nie znalazł.
I oto zjawiłeś się ty, mój synu, wziąłeś z ziemi garść prochu
i patrzcie — mam pierścień z powrotem!

Młodzieniec poślubił królewnę i potem panował w Egipcie. 
Takie już miał szczęście.

— M ów iłem  siostro, że­
by oględnie przygotować 
pana na to, że jego żo­
na wraca już do domu!

— Czyżby to znaczyło, 
że dziecko waży 4 kilo!

FOZIOMO: 1) przeciw ieństw o kupna, 5) zajęcie dla flisaków , 10) za­
gadnienie, problem , 11) na ułańskim  bucie, 12) przedsięw zięcie, któ­
rego w ynik nieznany, 13) w  rodzinie budow lanych, 15) spis, rejestr, 
16) część składow a USA, 19) część lokalu, 21) substancja spajająca, 
25) żyw ność w  puszkach, 26) część spadochronu, 28) aparat do prze­
św ietlania  ciała, 29) gierm ek, paź, 30) tym czasow y budynek, 31) napój 
orzeźwiający.
PIONOWO: 1) ptak ow adożem y żyjący przew ażnie w  lasach, 2) m ia­
sto w ojew ódzkie, 3) rodzaj w iaduktu, 4) natarcie, 6) n iew ielk i od­
dział żołnierzy, 7) gbur, 8) opryszek, zbój, 9) w iązki chrustu wikliny, 
gałęzi do um acniania row ów , brzegów rzek itp. 14) osoba wtrącająca  
się w  cudzą spraw ę, 17) ryba o giętkim , w ydłużonym  ciele, 18) m ia­
sto w ojew ódzkie, 20 tytuł serialu przygodowego w  TV, 22) garda, 
23) sąsiadka Holandii, 24) sw obodna rozmowa, opow ieść, 27) sprzecz­
ka.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów ­
ce: „Krzyżówka nr 9”. Do rozlosowania:

nagrody książkow e  
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5 

POZIOMO: obrączka, adept, natrysk, Rewizor, w andal, Belzebub, ła ­
skaw ość, ujma, rota, orkiestra, gangrena, Leszek, tram w aj, anilana, 
czerń, schadzka. PIONOWO: odnowa, rotunda, czytanka, kiks, dewiza, 
przebój, przedśw it, dryblas, gwarancja, regata, pszenica, tynkarz, roz­
pacz, browar, oktaw a, walc.

Nagrody w ylosow ali: Celina Sw at z Kościana i Albina Taranek-M ichalska  
z Radomska.

Nagrody prześlem y pocztą.
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K siążk i k u ch a rsk ie  p o jaw iły  się  dopiero  
pod koniec X V  w . n a jp ie rw  w e  W łoszech, po ­
tem  w e F ran c ji. Za n a js ta rs z ą  po lsk ą  k siąż­
kę u w aża się  „K uchm istrzostrw o”. Podobno 
by ła  o n a  żyw cem  tłu m aczo n a  z  ję zy k a  cze­
skiego, w y d an o  ją  zaś w  K rakow ie , w  d ru ­
k arn i U nglera , w  ro k u  1544.

N ajw iększą  po p u larn o śc ią  c ieszy ła  się je d ­
n a k  książka  k u ch a rsk a  w y d an a  n ieco  póź­
n iej, bo w  roku  1682, rów nież w  K rakow ie, 
w  d ru k a rn i Je rzego  i M ik o ła ja  Schledów . A u­
to rem  te j k siążk i by ł S tan is ław  C zerniecki, 
s e k re ta rz  Jego  K ró lew sk ie j M ości. P ie rw o tny  
ty tu ł ow ej książk i b rzm ia ł „C om pedium  Fer- 
cu lo rum  a lb o  Z eb ran ie  p o tra w ”. D oczekała 
się o n a  k ilkudziesięc iu  w ydań  pod rozm ai­
tym i ty tu łam i i p rzy  w p ro w ad zan iu  różno rod ­
nych zm ian. O jed n y m  z ty ch  w y d a ń  w spo­
m in a  A dam  M ickiew icz w  „P anu  T adeuszu”, 
k iedy  to  W ojski H reczacha, p rzygo tow ując  w  
Soplicow ie ucztę  d la  w odzów...

„D obył z zanadrza księgę, odwinął, otworzył. 
Księga ta m iała tytu ł: „Kucharz doskonały”,
W niej spisane dokładnie w szystk ie specjały ...”

K siążki k u ch a rsk ie  by ły  s ta le  w  użyciu, 
d latego  też — podobn ie  ja k  s ta re  k a len d a rze
— należą  do  ta k  zw anych  k siążek  „zaczyta- 
nych”. Z tych  też w zg lędów  książkę  C zer- 
n ieckiego spo tyka  się  w  a n ty k w a ria ta c h  n a ­
d e r  rzadko , je s t o n a  w  ca łym  znaczen iu  tego 
słow a „b ia łym  k ru k ie m ”.

K siążka  podzie lona  je s t n a  trz y  rozdziały, 
każdy  z n ich  z aw ie ra  p rzep isy  n a  sto  p o ­
traw . P ierw szy  rozdz ia ł o b e jm u je  d a n ia  m ięs­
ne, d rug i — (rybne, trzec i zaś — m leczne.

Do każdego rozdzia łu  a u to r  dodał jeden  
se k re t „k u chm istrzow sk i” . P ie rw szy  polega 
n a  ugo tow an iu  całego k a p ło n a  w e  flaszy 
szk lanej. D rugi — n a  p rzy rząd zen iu  ryby  w  
tak i sposób, a b y  n ie  ro z k ra ja n a  m ia ła  głowę 
usm ażoną, śro d ek  ugo tow any , zaś ogon — 
pieczony. T rzeci sek re t z a w ie ra  cudow ne le ­
k a rs tw a  p rzy rząd zan e  z soku  różnych  m ię ­
siw , uw arzonego  razem  ze szn u rem  p e re ł d 
dukatem .

K siążkę C zern ieck iego  czy ta  się obecnie 
n iczym  opis zapom nianych  obyczajów . P o tra ­
wy, zw łaszcza n a  w y staw n ie jsze  p rzy jęc ia , 
p rzy rządzano  z  m ięsa  żubrów , bobrów , łap  
n iedźw iedzich  — łosi, d an ie li, dzik ich  kóz, 
dropi itp . A jak ież  z n an e  ta m  by ło  m nóstw o  
g a tunków  ryb?! D zisiaj ju ż  zupe łn ie  n ie  są 
n am  znane.

D o  u l u b i o n y c h  w  d a w n e j  P o l s c e  n a l e ż a ł a  k i e ł b a ­
s a .  Z a  S a s ó w  u t a r ł o  s i ę , ź e  z w y k ł y  k u c h a r z  u  t z w .  
„ j e d n o w i o s k o w e g o  s z l a c h c i c a ' 1 m u s i a ł  o p a n o w a ć  
d w a n a ś c i e  s p o s o b ó w  p r z y r z ą d z a n i a  w ł a ś n i e  k i e ł b a ­
s y .  K u r h a r z  z a ś  w y k w i n t n y ,  g o t u j ą c y  n a  d w o r a c h  
p a ń s k i c h ,  p o w i n i e n  z n a ć  a ż  d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  
s p o s o b y  p r z y g o t o w y w a n i a  t e j  t r a d y c y j n e j  p o t r a ­
w y ,  K i e ł b a s ę  p o k r o j o n ą  w  t a l a r k i  i p o d l a n ą  o s t r y m  
s o s e m  j a d a n o  ł y ż k ą .  S t ą d  z a p e w n e  w y w o d z i  s ię  
p o w i e d z e n i e :  „ Z a  k r ó l a  S a s a  ł y ż k ą  k i e ł b a s a ” .

C z e r n i e c k i  z r e s z t ą  o p i s y w a ł  n i e  t y l k o  s p o s o b y  
p r z y r z ą d z a n i a  p o t r a w ,  l e c z  o k r e ś l a ł  r ó w n i e ż  w y ­
m a g a n i a  s t a w i a n e  o s o b i e  k u c h a r z a .  W i n i e n  o n  b y ć :  
„ O c h ę d o ż o n y ,  z  c z u p r y n ą  a l b o  g ł o w ą  w y c z e s a n ą ,  
p o d g o l o n ą ,  r ę k a m i  u m y t y m i ,  p a z n o k c i a m i  o b e r ż n i o -  
n y m i ,  o p a s a n y  f a r t u c h e m  b i a ł y m ,  t r z e ź w y ,  n i e  
s w a r l i w y ,  p o k o r n y ,  c h y ż y ,  s m a k  d o b r z e  r o z u m i e ­
j ą c y ,  p o t r z e b y  d o  p o t r a w  d o b r z e  z n a j ą c y  i  w s z y s t ­
k i m  u s ł u g u j ą c y ” . K s i ą ż k a  C z e r n i e c k i e g o  p o w i n n a  
b y ć  z a t e m  — p r z y n a j m n i e j  co do  w y m a g a ń  s t a ­
w i a n y c h  k u c h a r z o m  — n a d a l  s t o s o w a n a .

W  X I X  w i e k u  d o  n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  n a l e ż a ł y  
k s i ą ż k i  k u c h a r s k i e  z n a n e j  i z a c n e j  p a n i  L u c y n y  
Ć w i e r c i a k i e w i c z o w e j  (1829—1901), N a j w i ę k s z ą  p o ­
p u l a r n o ś c i ą  c i e s z y ł a  s ię  k s i ą ż k a  „ T r z y s t a  s z e ś ć d z i e ­
s i ą t  p i e ć  o b i a d ó w  z a  p i ą ć  z ł o t y c h ” , w y d a n a  w  W a r ­
s z a w i e  w  r o k u  lSGfl. D o c z e k a ł a  s ie  o n a  p o n a d  d w u ­
d z i e s t u  w y d a ń .

N a p rze łom ie  X IX  i X X  w ieku  w e f ra n c u ­
skiej li te ra tu rz e  k u lin a rn e j zap isa ło  się ch lu b ­
n ie  dw óch Polaków . P od pseudon im em  A LI 
BAB o ra z  P om ian  w ydaw ali on i b a rd zo  po ­
czy tne i k ilk a  razy  w zn aw ian e  książk i z  za ­
kresu  gastronom ii. Pod p seudon im em  A LI 
BAB k ry je  się inż. H en ry k  B abińsk i, syn. po ­
w stań ca  z  1863 r., a  b r a t  s ław nego  le k a rz a  i 
uczonego Jó zefa  B abińskiego. Zaś pod  p seu ­
don im em  E douard  de  P o m ian  p isa ł E dw ard  
Pożersk i — fizjolog i d ługo le tn i p racow n ik  
In s ty tu tu  P as teu ra , założyciel i w yk ładow ca 
w yższej szkoły  gastronom icznej w  P aryżu .

A NN A  LASKOW SKA
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Pory roku życia kobiety
„K ażdy  tuje/c m a  sw ó j czas k w ia tó w ” (przysłow ie argen tyńsk ie )

N asze p rab ab k i ju ż  w  trzydz ies tym  ro k u  życia uw ażan e  były  za 
s ta rsze  pan ie , a  gdy osiągnęły  cz te rd z ies tk ę  —  za  „czcigodne m a tro - 
n y ”. Ta op in ia  pow odow ała, że w cześn ie  rezygnow ały  z życia oso­
bistego, dbało śc i o  u rodę , a często i zdrow ie, pośw ięcając  re sz tę  ży­
cia dzieciom , a  (potem w nukom . O czywiście, by ły  i w y ją tk i, ja k  np. 
s ły n n a  n a  p rzełom ie w ieków  X V III i X IX  p ięk n a  genera łow a Z a­
jączek , o  k tó re j łask i ub iegali się  do sza leń stw a  zakochan i m łodzień ­
cy dw ud ziesto p aro le tn i, m im o że p a n i ta  w ów czas dob iegała  s ied em ­
dziesią tk i.

W e  F r a n c j i  n i e z w y k ł ą  u r o d a  n i e z m i e n n ą  m i n i o  u p ł y w u  l a t ,  c z a r o w a ł a  
m ę ż c z y z n  N i n o n  d e  L a n c J o s .  W i e l e  a n e g d o t  k r ą ż y ł o  n a  t e m a t  t e j  p i ę k n e j  
F r a n c u z k i .  O t o  j e d n a  z n i c h :

P e w n e g o  d n i a ,  g d y  N i n o n  m i a ł a  n i e s p e ł n a  s i e d e m n a ś c i e  ł a t ,  p r z y s z e d ł  d o  
n i e j  t a j e m n i c z y  m ę ż c z y z n a  i o f i a r o w a ł  j e j  e l i k s i r  m ł o d o ś c i .  „ T r z y  k r o p l e  
d z i e n n i e  t e g o  p ł y n u  s p o w o d u j ą ,  ż e  b ę d z i e s z  m ł o d a ,  c h o ć  n a w e t  p r z e k r o c z y s z  
s i e d e m d z i e s i ą t k ę ”  —  w y s z e p t a ł  m ę ż c z y z n a .  „ C ó ż  lo  z a  c z a r o d z i e j s k i  p ł y n ? ”  — 
2a p y ( a ł a  N i n o n .  „ D o w i e s z  s i ę  o  t y m  z a  p ó ł  w i e k u ”  —  o d p a r ł .

N i n o n  ł y k a ł a  k r o p e l k i  i r z e c z y w i ś c i e  w c i ą ż  b y ł a  m ł o d a  i  o l ś n i e w a j ą c o  
p i ę k n a ,  A  g d y  p o  l a t a c h  z j a w i ł  s i ę  p o n o w n i e  t a j e m n i c z y  m ę ż c z y z n a ,  d o ­
w i e d z i a ł a  s ię ,  że t y m  e l i k s i r e m  b y ł a . . .  z w y k ł a  w o d a .  T a k  to  p o d o b n o  w i a ­
r a  w  c u d o w n y  l e k  i a u t o s u g e s t i a  p o d z i a ł a  n a  u r o d ę  s ł y n n e j  X V I I > w i e c z n e j  
p i ę k n o ś c i .

Dziś w iem y o  tym , że — poza dbałośc ią  o  sieb ie  — chęć u trz y m a ­
nia zdrow ego, m łodego w yg lądu  n a  n a jd łu ższe  la ta , op tym izm  pogo­
da  ducha, życzliw ość d la  św ia ta  i ludzi m a ją  og rom ny  w pływ  na  
sam opoczucie, zd row ie  i w ygląd . Te cechy i um ieję tność  w spółżycia 
z ludźm i doda ją  kobiecie  u roku , k tó ry  w ażn ie jszy  jes t często niż 
uroda. N atom iast zgryźliw ość, zaw iść, zazdrość, gn iew  pow odu ją  
p rzedw czesne zm arszczki i b ruzdy  koło ust. M ów i się przecież, że 
„gn iew  p iękności szkodzi". Pogodne usposobien ie  w p ływ a też n a  
zdrow ie. A w łaśn ie  zd row ie  i h ig ien iczny  try b  życia to n a jw a ż n ie j­
sze w a ru n k i urody  i dobrego sam opoczucia.

K a ż d a  z  k o b i e t  w i e ,  p r z y n a j m n i e j  t e o r e t y c z n i e  (bo  i l e ż  s i ę  o  t y m  p i s z e  
i m ó w i ) ,  ż e  p o w i e t r z e ,  s ł o ń c e ,  r u c h ,  c z y s t o ś ć  c i a ł a ,  o d p o w i e d n i e  o d ż y w i a n i e ,  
r a c j o n a l n y  o d p o c z y n e k  i p o g o d n e  u s p o s o b i e n i e  m a j ą  z a s a d n i c z y  w p ł y w  n a  
d o b r y  s t a n  z d r o w i a ,  m ł o d y  w y g l ą d  i z a c h o w a n i e  u r o d y .  W i e m y ,  a l e  i l e  z 
n a s  d o  t y c h  z a s a d  s t o s u j e  s ię  n a  c o  d z i e ń ?

G d y  k o b i e t a  j e s t  w  t z w .  „ w i o ś n i e  ż y c i a ”  t o  z n a c z y  z e  s k o ń c z y ł a  16 l a t ,  a  
n i e  d o s z ł a  j e s z c z e  d o  26, i g d y  d o p i s u j e  j e j  z d r o w i e ,  n i e w i e l e  t r z e b a ,  b y  
w y g l ą d a ł a  ł a d n i e .  N i e p o t r z e b n e  s ą  k r e m y ,  m a s a ż e  i k o s m e t y k i .  K o n i e c z n e  
j e s t  n a t o m i a s t  s k r u p u l a t n e  p r z e s t r z e g a n i e  h i g i e n y  (a z  t y m  r o ż n i e  b y w a ) ,  
c o d z i e n n e  m y c i e  c a ł e g o  c i a ł a  m y d ł e m  i m i ę k k ą  w o d ą .  T w a r z  t r z e b a  m y c  
r a n o  i w i e c z o r e m ,  b o  t y l k o  i d e a l n i e  c z y s t a  c e r a  j e s t  ł a d n a  i j ę d r n a .  W s k a ­
z a n e  s ą  n a t r y s k i ,  k t ó r e  j e d n o c z e ś n i e  p o b u d z a j ą  k r ą ż e n i e  k r w i .

C z ę s t ą  u d r ę k ą  „ w i o s n y  ż y c i a ”  j e s t  ł o j o t o k  s k ó r y  — c z y l i  t r ą d z i k  m ł o ­
d z i e ń c z y .  Co  w t e d y  r o b i ć ?

P rzed e  w szystk im  na leży  stosow ać d ietę , to  znaczy un ikać  p o traw  
c iężkostraw nych , tłu sty ch , o strych  p rzy p raw , kaw y  i a lkoho lu . P a ­
n ie  p o w in n y  jeść ja k  n a jw ięce j ja rzyn , ow oców , tw arogu , pić d roż­
dże rozpuszczone w  m leku . A oto  sposób p rzygo tow an ia  tego n ap o ju : 
10 g ram ów  drożdży  za lać  pó ł szk lan k ą  ciepłego m lek a  z  d oda tk iem  
p łask ie j łyżeczki cu k ru , gdy d rożdże  zaczną „ ro snąć” zam ieszać i 
w ypić. K u rac ja  ta k a  p o w inna  trw a ć  2-3 ty g o d n i w  czasie  w iosny. A 
je s ien ią  w sk azan e  je s t p ic ie  p rzez  6 tygodni n a p a ru  (bratków . N a  t r ą ­
d z ik  m łodzieńczy  do b rze  d z ia ła  zażyw an ie  w itam in y  A i B, a  tak że  
m ycie tw a rz y  m yd łem  sia rk o w y m  lub  salicylow ym .

G dy n a s tę p u je  tzw . „ la to  kob ie ty”, a  w ięc m nie j w ięcej od 26 roku  
życia, trzeb a  ju ż  zacząć system atyczne s ta ra n ia  o zachow an ie  m ło­
dego i zdrow ego w yglądu .

Jeś li cera  je s t sucha , na leży  p rzy n a jm n ie j d w a  lub  trz y  razy  w ty ­
godniu  zm yć tw a rz  w o d ą  z p ła tk a m i ow sianym i. G arść  p ła tk ó w  roz­
d robn ić  w  ciep łe j w odzie  n a  p a p k ę  i  w c ie rać  p a rę  m in u t w  tw arz , 
po czym  o p łukać  c h ło d n ą  w odą. P oza  ok resem  zim ow ym , gdy w sk a ­
zane  je s t lekk ie  n a tłu szczen ie  tw arzy , w  czasie  d n ia  na leży  używ ać 
k rem ów  n aw ilża jący ch . W ty m  w iek u  pow inno  s ię  ju ż  chociaż raz 
n a  m iesiąc  stosow ać m aseczki odżyw cze. W  ty m  celu  trz eb a  sob ie  
um ieć „w ygospodarow ać” te  20-30 m in u t spokoju , n a jle p ie j bow iem , 
po na łożen iu  odpow iedn ie j d la  ce ry  m aseczki, położyć s ię  w ygodnie 
rozluźn iw szy  m ięśn ie  całego ciała,

M aseczka z żółtka dobra jest na skóry szare i spierzchnięte. M aseczka z 
m iodu zm ieszanego z białkiem  i m ąką jęczm ienną jest m aseczką odżyw ­
czą. zapobiega „kurzym  łapkom ”, czy li zm arszczkom  około oczu. M aseczka z 
siem ienia lnianego jest doskonałą na bardzo suchą lub popękaną skórę. Przy 
skórze tłustej stosuje się m aseczkę z białka i mąki kartoflanej, albo z k w a­
szonej kapusty. W sklepach zielarskich są też do nabycia gotow e m aseczki 
ziołow e na w szystk ie rodzaje skóry.

K obieta w okresie „ la ta” pow inna nie ty lko zapobiegać zm arszczkom , k tó ­
re w łaśn ie w  tym  czasie zaczynają się ukazyw ać, ale rów nież pam iętać o 
diecie, aby zbytnio n ie utyć, dbać o lekkość ruchów  i starannie p ielęgnow ać  
zęby Oczy też należy coraz bardziej szanow ać, jeśli trzeba-dobrać odpo­
w iednie szklą, przem yw ać kw asem  bornym (roztwór 1 •/•), podczas długiego  
czytania przem ykać je na parę sekund, aby odpoczęły.

Po trzydziestce, szczególnie po porodach, często zaczynają wypadać bujne 
dotąd w łosy . Jeśli przyczyną tego są niedom ogi organizm u, należy udać się 
do in tern isty . Jeśłi zas w ystępują zm iany na skórze g łow y należy n iezw łocz­
nie iść do derm atologa. Jeśłi natom iast przyczyn chorobow ym  nie ma, 
m ożna spróbować starego, dom ow ego sposobu. Oto on: Przez siedem  k o le j­
nych w ieczorów  wcierać na noc w" skórę g łow y olej rycynow y, owinąć 
głow ę ręcznikiem , a następnie rano dokładnie um yć w łosy szam ponem . Po 
tygodniu tych zabiegów  do rozbitego żółtka dodać 3 łyżeczk i rumu lub w ód­
ki. w ym ieszać i w etrzeć w skórę głow y, owinąć ręcznikiem  i po 6-8 godzi­
nach um yć głow ę szam ponem . Takie zabiegi, z tygodniow ym i przerw am i, 
stosow ać należy przez trzy m iesiące.

„Jes ień  kob ie ty” m oże być ró w n ie  pogodna i łagodna, ja k  z łocista  
jes ień  w  przyrodzie . N a w stęp ie  w spom ina liśm y  o  tym , ja k  bardzo  
w ażnym  czynn ik iem  d la  zd row ia  i w yg lądu  k o b ie ty  je s t je j w ew ­
n ę trz n e  nastaw ien ie , usposobienie, ch a ra k te r . Szczególnie w łaśn ie  w  
jes ien i życia w ażny  je s t op tym izm  i dyscyp lina  w ew n ętrzn a . K o­

n ieczna  je s t ja k  n a jw ięk sza  czystość c ia ła  i sch ludność  u b ran ia . W y­
prostow ana, u śm iechn ię ta , pe łna  to le ranc ji d la  o toczen ia  s ta rsza  p an i 
budzi n ie  ty lko  sym patię , a le  często  podziw . W ty m  w iek u  — p rz y j­
m u je  się, że '„jesień życia” 'kobiety zapoczą tkow u je  o k res  p rz e ś w ita ­
n ia , a  w ięc około 45 ro k u  życia — trzeb a  szczególnie p am ię tać  o 
codziennych, k ró tk o trw a ły c h  w ypoczynkach . W ciągu  d n ia  trzeb a  
znaleźć 15-20 m in u t n a  o dsapn ięc ia  lub  — k to  lub i — k ró tk ą  drzem kę. 
W ieczorem  zaś trzeb a  um yć ca łe  ciało, a  ran o  do b rze  je s t n a trzeć  je  
ręk aw icą  u m aczaną  w  m ieszance: 1 l i t r  w ody, 2 łyżk i soli, 2 łyżki 
octu. K onieczny je s t też codzienny  lekk i m asaż  n a łtu szcza jący  tw a ­
rzy  i częste  p rzeb y w an ie  n a  pow ietrzu . W ty m  w ieku  na leży  jed n ak  
u n ik ać  silnego  n aśw ie tlan ia  słońcem .

N a koniec uw aga: Je ś li się n ie  m a  w łasnych  zębów, lub  są  w  
n ich  znaczne ubytk i, kon ieczn ie  trz e b a  sp raw ić  sob ię  p ro tezę! B rak  
uzębien ia  n ie  ty lko  b a rd zo  posta rza , a le  też  źle w p ły w a n a  tra w ie n ie  
w ygląd  i n a  ogólny s ta n  zdrow ia.

ANNA M.

| Pieczywo ciemne -  ZDROWSZE
K u p u jąc  pieczyw o zw ykle  w y b ie ram y  b ia łe  — czym  b ielsze, ' 

ty m  lepsze. T ym czasem  n ie  ty lk o  u nas, a le  n a  ca łym  św iecie 
cen i się n a jb a rd z ie j w a lo ry  p ieczyw a ciem nego. I słusznie! 
P rzem ia ł zboża na  ja sn e  m ąk i pozbaw ia  je n a jcen n ie jszy ch  
sk ład n ik ó w  dla o rgan izm u  człow ieka. O bniża p ro cen to w ą  za- 
w arto ść  w  n ich  b ia łk a  i sk ład n ik ó w  b oga tych  w  am inokw asy . 1,

P ieczyw o c iem ne — ta k  p szenne jak  ży tn ie  — przew yższa  '
( w a lo ram i b iałe. Z aw ie ra  w ięcej w itam in , sk ład n ik ó w  m ine- 
( ra ln y c h  o raz  b ło n n ik a , k tó ry  u ła tw ia  ru c h  robaczkow y  je lit . ', 
( P o siad a  m n ie jszą  w arto ść  k a lo ry czn ą , a to  w ażne d la  osób , 
, d b a jąc y ch  o linię.

C iem ne p ieczyw o m ogą jed n ak  jeść ludzie  zdrow i. Z alecane  , 
( d la  ludzi s ta rszych , a le  o zd row ym  przew odzie  p okarm ow ym . , 
, L udzie  p ro w ad zący  siedzący  try b  życia w in n i jeść  p u m p e rn i-  . 
, k ie ł (n ieste ty , rz ad k o  je s t w  sprzedaży), c h ru p k i a lbo  b lonw it. \  
, N ie jedzm y  p ieczyw a w ięcej n iż  za leca ją  n o rm y  rac jo n a ln eg o  
. żyw ien ia . D la m łodzieży  n o rm y  za leca ją  spożyw an ie  ok. 500 g . 
j p ieczyw a dziennie . W s ta rszy m  w ieku  ilość tę  pow inno  się , 
, og ran iczać, zw łaszcza p rzy  sk łonnościach  do ty c ia . (
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Ro zmowy 
z Czytelnikami

Polityczne w ydarzenia, jakie  
mają m iejsce na kontynencie az­
jatyckim  są powodem  w iększego  
zainteresow ania się islam em , któ­
ry jest religią 350 m ilionów  
m ieszkańców  Iranu, A fganistanu, 
Pakistanu, Arabii Saudyjskiej, 
Turcji, Iraku i innych państw . To 
zainteresow anie w yraża się m ię­
dzy innym i w  liście  Pana K azi­
m ierza S. z Olkusza, który pisze: 
„Na co dzień dow iaduję się z 
kom unikatów  agencji prasowych
o poczynaniach narodów w yzna­
jących islam . W Iranie religia  
ta ma tak w ielk i w pływ  na bieg 
życia państw ow ego, że rew olucja  
islam ska oparła sw oje praw odaw ­
stw o na w skazaniach „Koranu”, 
św iętej księgi islam u. Ciekawi 
m nie historia tej religii i jej pod­
staw y doktrynalne”.

P rz y p a tru ją c  się m ap ie  P ó łw ys­
pu  A rabsk iego  ła tw o  o d n a jd z ie ­
m y n a  je j po łudn iow o  zachod­
nich k rań cach  m iasta  M ekkę i 
M edynę, k tó re  są  m ie jscam i dz ia ­
łalności założyciela  is lam u M aho­
m eta.
U rodzony około 580 po C h ry stu ­
sie, M ahom et pochodził z  n ieza ­
m ożnej rodziny , należącej do a ry ­
stok ra tycznego  szczepu, ch lu b ią ­
cego się pochodzeniem  od Izm ae- 
la, syna  A b rah am a. W cześnie o ­
sierocony, w ychow yw any  był 
p rzez  dziadka , a  później przez 
w u ja . W  25 ro k u  życia poślub ił 
boga tą  w dow ę K had idżę , co dało  
m u  pozycję jednego  z n a jb o g a t­
szych m ieszkańców  M ekki. P o ­
dobn ie  ja k  w ie lu  innych  A rabów  
za jm ow ał się hand lem . P odróże 
do odległych k ra jó w , m iędzy  in ­
n y m i do S yrii, gdzie zapoznał się 
z ch rześc ijań stw em , pozw oliły  m u  
poznać s ilną  o rgan izację  p ań stw o ­
w ą  B izanc jum  i P e rs ji, ja k  ró w ­
nież re lig ie  w y zn a jące  w ia rę  w  
jednego  Boga. M ahom et u św ia ­
dom ił sob ie  p ań stw o w ą  n iedos­
konałość w łasn e j ojczyzny, k tó ­
ra  ro zb ita  n a  szczepy p row adziła  
ciąg łe  b ra tobó jcze  w a lk i niosące 
z sobą spustoszen ie  k ra ju  i nędzę 
m ieszkańców , ja k  rów nież re li­
g ijn ą  n iedoskonałość w łasnego  n a ­
rodu, u p raw ia jącego  b a łw o ch w al­
stw o w raz  z b ezp rzy k ład n ą  n ie- 
m oralnością . N iepoko je  z tym  
zw iązane  n u rto w a ły  M ahom eta, 
szczególnie w  chw ilach  spędza­
nych w  grocie  oddalonej od M ek­
ki o 5 km . W ydaw ało  m u się, o 
czym  m ów ił z g łębokim  p rzek o ­
nan iem , że w idz ia ł a rch an io ła  
G abrie la , k tó ry  n ak aza ł m u  gło­
sić now ą relig ię. P ierw szym i w yz­
naw cam i is lam u  b y ła  żona M a­
h o m eta  i na jb liż s i k rew n i. W po ­
czątkow ym  okres ie  M ekkańczycy

n ie  p rzyw iązyw ali w iększej w a ­
gi do now ej re lig ii, gdy jed n ak  
M ahom et zaczął w ystępow ać 
p rzec iw  bałw ochw alstw u , po lega­
jący m  n a  k u lc ie  kam ien i, szcze­
góln ie  C zarnego K am ien ia , k tó ry  
g rom adził rzesze p ie lg rzym ów  i 
p rzynosił w ie lk ie  dochody, w tedy  
sp o tk a ł się ze stanow czym  sp rze ­
ciw em  m ieszkańców ' M ekki. K on­
f l ik t spow odow ał p rzen iesien ie  się 
tw órcy  now ej re lig ii do M edyny. 
T am  udało  m u się ob jąć  naczelną  
w ładzę  po lityczną, k tó rą  o p arł 
n a  zasadach  now ej relig ii. P a ń ­
stw o i re lig ia  zostały  sp rzęgn ię te  
w  je d n ą  całość. M isjonarze  is la ­
m u, w ysy łan i w  różne  stro n y  k ra ­
ju , s taw ia li a ra b sk ie  szczepy w o­
bec w yboru  dw óch m ożliw ości: 
p rzy jąć  now ą w ia rę  a lbo  zginąć 
od m iecza. W  roku  630 M ahom et 
n a  czele silne j a rm ii za ją ł M ekkę, 
a  jego im ię  n iesione  w ia trem  p u s­
ty n i obiegło cały  P ółw ysep  A ra b ­
ski. T w órca po tężne j re lig ii um arł 
m a jąc  52 la ta  w  ro k u  632.

Ś w ię tą  fcsięgą is lam u  je s t ,.Ko­
ra n ”, z aw ie ra jący  n au k i M aho­
m eta, p ro roka , sp isane  przez sek ­
re ta rza , bow iem  sam  tw ó rca  no ­
w ej re lig ii by ł an a lfab e tą . K u lt 
re lig ijn y  is lam u  op ie ra  się na  „p ię­
ciu f i la ra c h ”, k tó ry m i są : w yz­
n a n ie  w iary , m od litw a, po d a tek  
kościelny, post i p ie lgrzym ka.

W yznanie  w ia ry  op iera  się na 
fo rm u le : „N ie m a innego Boga 
p rócz A llacha , a M ahom et jes t 
jego  p ro ro k iem ”. Je s t ono recy ­
to w an e  przez w yznaw ców  is la ­
m u p rzed  k ażd ą  m o d litw ą  l i tu r ­
giczną o raz  w e  w szystk ich  w aż­
nych m om entach  życia. Is lam  
je s t  re lig ią , k tó ra  w y zn a je  w ia ­
rę  w  jednego  Boga. C zy ta jąc  „K o­
ra n ” ła tw o  dostrzec  w p ły w  jak i 
n a  m u zu łm an izm  w y w arł ju d a ­
izm  i ch rześc ijań stw o . Is lam  
przysw oił sobie p ew ne  fra g m e n ­
ty  z h is to rii b ib lijn e j, ja k  np. 
postac ie : A dam a. Noego, A b ra h a ­
m a, M ojżesza i zn iekszta łconą 
p ostać Jezu sa  C hrystusa. 
„P ieczęcią p ro roków ” w ed ług  K o­
ra n u  je s t M ahom et, przez k tó re ­
go Bóg d a ł św ia tu  doskonałą  re ­
ligie.

D rug im  fila re m  is lam u  je s t 
m od litw a. O bow iązkow a m o d lit­
w a je s t od m aw ian a  przez  k ażd e­
go z w yznaw ców  pięć razy  na  
dzień, w  czasie zapow iadanym  
p rzez  m uzeina  ze szczytu m in a ­
re tu . Poprzedza  ją  m ycie  rą k  i 
nóg w odą lub  p iask iem . W  tr a k ­
cie m od litw y  obow iązu je  zw ró ­
cen ie  się obliczem  w  k ie ru n k u  
M ekki o raz  d o k onan ie  ry tu a łem  
p rzep isanych  gestów  i w ym ów ień

p rzep isanych  gestów  i w ym ów ie­
n ie  m od litew nych  form uł.

T rzecim  fila rem  is lam u je s t 
sk ład an ie  po d a tk u  n a  cele re l i­
g ijn e  i h u m a n ita rn e  P ien iądze  te  
były  m iędzy  innym i p rzeznacza­
ne n a  w*ykup n iew o ln ik ó w  i p ro ­
w adzen ie  w o jny  re lig ijn e j.

Post, k tó ry  je s t czw artym  f i­
la rem  is lam u  obow iązu je  jeden  
m iesiąc w  roku  — R am adan . P o ­
lega  on na  ca łkow itym  p o w strzy ­
m an iu  się od jedzen ia  i p icia  w  
ciągu d n ia  od w schodu  do za ­
chodu słońca.

I w reszcie  p ią ty  f i la r  to obo­
w iązek  odbycia p rzy n a jm n ie j raz  
w  życiu p ie lg rzym ki do M ekki.

Z ogrom nym  uznan iem  w yraża  
się K o ran  o „św iętej w o jn ie” p ro ­
w adzonej w  celu  zdobycia no­
w ych w yznaw ców  is lam u : „O
w ie rn i! jak i by ł w asz p rzes trach , 
gdy  w am  pow iedziano : Idźcie
w alczyć za w iarę . C zyżbyście 
p rzen ieśli życie doczesne nad  
w ieczne? Lecz czym że są dobra  
z iem sk ie  w  p o ró w n an iu  do n ie ­
b iesk ich  rozkoszy? Jeże li n ie  p ó j­
dziecie w alczyć Bóg w as srogo u ­
k a rz e  i inny  n a ró d  na  w aszym  
m iejscu  postaw i, a w y niczs^m 
n ie  będziecie  m ogli w strzym ać

Jego  zem sty , bo m oc Jeg o  jes t 
n ieskończona... W y tęp ia jc ie  tych, 
k tó rzy  n ie  w ie rzą  w  B oga i w  
dzień  ostateczny , k tó rzy  n ie  
p rze s trzeg a ją  tego, czego im  P an  
Bóg n akaza ł, i k tó rzy  n ie  w y zn a­
ją  p raw e j w ia ry ”. W ojna w  im ię 
re lig ijn y ch  idea łów  by ła  w ie lką  
s iłą  islam u. H is to ria  p rzypom ina 
n am  o p an o w an ie  przez  A rabów  
znacznej części E uropy  i d łu g o tr­
w ałe  w o jn y  p row adzone przez 
naszych  przodków  celem  zaham o­
w an ia  n ap o ru  islam u.

W czasach w spółczesnych  da je  
się zauw ażyć ożyw ienie  re lig ii za­
łożonej przez M ahom eta. M oim  
zdan iem  Ira n  je s t typow ym  p rzyk ­
ład em  w y korzystan ia  re lig ii w  
w alce  o osiągn ięcie  określonych  
celów  społecznych i politycznych . 
S ym patię  w zb udza ją  re fo rm y  d ą ­
żące do w p ro w ad zen ia  społecznej 
sp raw ied liw ości. N iepokoi n a to ­
m iast re lig ijn y  fana tyzm , k tó ry  
bez w zględu n a  źródło  sw ego po­
chodzenia un iem ożliw ia  p raw id ło ­
w y  rozw ój ludzk ie j osoby.

Pana K azim ierza i wszystkich  
C zytelników  serdecznie pozdra­
wiam.

DUSZPASTERZ

KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
potrzebuje kapłanów i kleryków

R ada  S ynodalna  K ościoła Po lskokato lick iego  p rzy jm ie  kap łanów
i a lu m n ó w  p ragnących  p raco w ać  w  szeregach  naszego  K ościoła w  
Polsce, S tan ach  Z jednoczonych. K an ad z ie  i B razy lii. S tu d ia  odby te  
w  uczeln iach  teologicznych lu b  sem in ariach  duchow nych  zostaną  
zaliczone n a  poczet w y ksz ta łcen ia  n iezbędnego  d la  każdego  k a p ła n a  
katolickiego.

Z głoszenia z  podaniem , życiorysem , św iad ec tw em  stu d ió w  o raz  
ze zd jec iem  na leży  'k ierow ać pod  ad resem :

PREZYDIUM RADY SYNODALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL  

UL. WILCZA 31 
00-544 WARSZAWA  

M łodzieńcy po m a tu rz e  o raz  a lum n i, k tó rzy  n ie  ukończyli stud iów  
teologicznych, będą  m ogli odbyć s tu d ia  i uzyskać  stop ień  m ag istra  
teologii w  C hrześcijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie. 
CM rzescijańska A kadem ia  T eologiczna ksz ta łc i k an d y d a tó w  n a  du ­
chow nych  i p raco w n ik ó w  koście lnych  w szystk ich  K ościołów  ch rze ­
śc ijańsk ich , k tó re  je j po w ie rzą  sw o ją  m łodzież, ta k  w  w iedzy  teo lo ­
gicznej, ja k  i w  w y ro b ien iu  spo łecznym  i obyw ate lsk im .

K andydaci n a  s tu d ia  pow inn i złożyć n a s tę p u ją c e  do k u m en ty :
— p o d a n i e  o p r z y j ę c i e :
— ś w i a d e c t w o  d o j i r a l o ś c i ;
— m e t r y k ę  u r o d z e n i a  ( l u b  w y p i s  z d o w o d u  o s o b i s t e g o ) ;
— k a r t ę  k a n d y d a t a  n a  I r o k  s t u d i ó w  ( f o r m u l a r z y  d o s t a r c z a  s z k o ł a )
— z a ś w i a d c z e n i e  o s t o s u n k u  do  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ;
— k a r t ę  z d r o w i a  k a n d y d a t a  ( w y s t a w i a  l e k a r z  r e j o n o w y ) ;
— 4 f o f c g r a f i e  o r o z m .  37X52 m m ,

W  w y p ad k u  u b ieg an ia  się  o pom oc sty p en d ia ln ą  — w ed łu g  n o rm  
obow iązujących  m łodzież s tu d iu ją c ą  w e  w szystk ich  w yższych uczel­
n iach  w  P R L  — n a leż y  złożyć:
— podanie o przyznanie pom ocy m aterialnej;
— zaśw iadczenie o stanie rodzinnym;
— zaśw iadczenie o zarobkach członków  rodziny za 12 m iesięcy;
— zaśw iadczenie urzędu gm innego o dochodzie z gospodarki rolnej dla ce ­

lów stypendialnych.
O sw oim  zam iarze  pośw ięcen ia  się s tu d io m  teolog iezn 3rm  w  C hrze­

śc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej k an d y d ac i pow inn i pow iadom ić  
sw ojego  duszpasterza , ten  zaś sw o ją  w ładzę  kościelną, k tó ra  odpo ­
w iedn im  p ism em  po leca jącym  ty p u je  k an d y d a ta  n a  s tu d ia . Szczegóło­
w ych  in fo rm ac ji udziela  R ek to ra t C hA T  w  W arszaw ie , ul. M iodo­
w a  21, 00-246 W arszaw a.
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W U S A  p r z y z n a n a  z o s t a ł a  t r a d y c y j ­
n a  n a g r o d a  f i l m o w a  „ O s c a r ” . W i e l k i  
s u k c e s  o s i ą g n ą ł  p o l s k i  f i l m  „ T r ę d o ­
w a t a ” w  r e ż .  J .  H o f f m a n a ,  k t ó r y  
•zdoby ł „ O s c a r a ”  d l a  n a j l e p s z e g o  f i l ­
m u  z a g r a n i c z n e g o -  N a g r o d ą  w y r ó ż n i o ­
n o  s c e n a r i u s z  w e d ł u g  p o w i e ś c i  H e l e ­
n y  M n i s z k ó w n y  o r a z  r e ż y s e r i ę .  „ O s c a ­
r a ”  d l a  n a j l e p s z e g o  w n ę t r z a  f i l m o w e ­
go  o t r z y m a ł  z a m e k  w  Ł a ń c u c i e ,  g d z i e  
— j a k  p a m i ę t a m y  — o d b y w a  s i ę  
w i ę k s z o ś ć  s c e n  „ T r ę d o w a t e j ” . S ą  to  
p i e r w s z e  „ O s c a r y ”  z d o b y t e  p r z e z  f i lm  
p o l s k i .

Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A

W
A « •  ,

— Z a p o m i n a  p a n ,  ż e  z a g r a n i c a  d a j e  n a m  to ,  c z e g o  w  k i a j u  z n a l e ź ć  n i e  
m o ż e m y ,  k a ż d y  z a ś  w o l i  z a g r a n i c z n e  j e d w a b i e  n i ż  m i e j s c o w e  d r e l i c h y .

— D o b r z e !  a l e  n i e c h  p a n i  s t a l e  k u p u j e  d i e l i c h y  i r o z s z e r z y  i c h  w y t w ó r ­
c z o ś ć  — m ó w i ę  w  p r z e n o ś n i  —  a  z  c z a s e m  d o j d z i e m y  d o  j e d w a b i ó w .  J e s t  
lo  w  n a s z e j  m o c y .

— T o t e ż  p a n  s i o s u j e  u s i e h i e  s w o j e  p o g l ą d y ,  s ł y s z a ł a m  — o d r z e k ł a  z  i r o n i ą .
— T a k ,  s t o s u j ę  i d c b i z e  n a  t y m  w y c h o d z ę ,  a m a j ą t k i  m o j e  c h o ć  m a j ą  

w y g l ą d  z u p e ł n i e  e u r o p e j s k i ,  l e c z  p r z e d e  w s z y s t k i m  n a s z  w ł a s n y ,  i t y m  
s ię  c i e s z ę  n a j w i ę c e j .  To  j a w n y  d o w ó d ,  że  p r z y  d o b r y c h  c h ę c i a c h  r e z u l t a t y  
b y ć  m u s z ą .

— J e d n a k  d a w n i e j  z a g r a n i c ą  p a n  n i e  p o g a r d z a ł ,  c z ę ś c i e j  p r z e b y w a j ą c  t a m  
n i ż  tu .

— N i e  p r z e c z ę !  N i e  t y l k o  p r z e b y w a ł e m ,  a l e  i h u l a ł e m  t a m .  L e c z  g d y b y  
n i e  o w e  l a l a ,  n i e  m i a ł b y m  d z i ś  o b c e g o  p o g l ą d u .

H r a h i n a  u m i l k ł a  z a c z e r w i e n i n n a  z  g n i e w u -  N i e  w i e d z i a ł a  j u ż ,  c o  o d p o ­
w i e d z i e ć .  A p a n n a  R i t a  u t k w i ł a  w  n i e j  z l o ś l i w o - s z y d e r c z e  s p o j r z e n i e ,  k t ó r e  
h r a b i n ę  O b e z w ł a d n i ł o  z u p e ł n i e .

W a l d e m a r  m ó w i ł  d a l e j :
— D z i ę k i  s w y m  p o d r ó ż o m  z n a m  g ł ó w n i e j s z e  ź r ó d ł a  c y w i l i z a c j i  z a c h o d ­

n i e j  i ś m i a ł o  t w i e r d z ę ,  że  p o w i n n i ś m y  i ś ć  z n i ą  w  z a w o d y ,  b a d a ć  p i l n i e  
d o d a t n i e  s t r o n y  i s t o s o w a ć  j e  u n a s ,  bo  n a u k a  i w y n a l a z k i  s ą  d l a  w s z y s t ­
k i c h .  N ie  p o w i n n i ś m y  t y l k o  o d d a w a ć  o b c y m  p i e n i ę d z y ,  m a l o w a ć  s i ę  i c h  
f a r b a m i ,  bo  t o  co  i n n e g o ,  i to  z a b i j a  n a s z ą  i n d y w i d u a l n o ś ć .  W y t w a r z a j m y  
u  s i e b i e  n i e  s u r o g a t y ,  a l e  r z e c z y  d o s k o n a ł e ,  a  p r z e k o n a m y  s i ę ,  ż e  i  u  n a s  
g ł ó w  a n i  r ą k  n ie  z a b r a k n i e .  B ę d z i e  n a m  b r a k o w a ł o  j e d y n i e  w y t r w a ł o ś c i  
i p a t r i o t y z m u ,  l e g o  z a ś  n a u c z y ć  s ię  m o ż e m y  w  p o g l ą d o w y c h  l e k c j a c h  o d  
N i e m c ó w  i A n g l i k ó w .  W i e l e  p u n k t ó w  c y w i l i z a c j i  z  t r u d n o ś c i ą  d a  s i ę  u  n a s  
z a s t o s o w a ć ,  l e c z  m o t o r e m  do  t e g o  k u l t u r a  i z a w s z e  k u l t u r a .  G d y  o n a  
s t a n i e  s i ę  p o s t u l a t e m  c a ł e g o  n a r o d u ,  o s i ą g n i ę c i e  c e l u  j u ż  n i e d a l e k i e .

T r e s l k a  o h u d z i ł  s i ę  z z a m y ś l e n i a .
— O r d y n a t  m a  r a c j ę .  P ó t y  b ę d z i e m y  p o g r ą ż e n i  w  c i e m n o ś c i a c h ,  a ż  e l e k ­

t r y c z n o ś ć  u n a s  s t a n i e j e  j a k  z a p a ł k i .
W s z y s c y  w y h u c h n ę l i  ś m i e c h e m .  W a l d e m a r  z a w o ł a ł :

— B r a w o ,  p a n i e  T r e s l k a !  j e s t e ś m y  w i ę c  s k a z a n i  n a  d ł u g i e  c i e m n o ś c i .  A l e  
d o m y ś l a m  s i ę ,  m ó w i ł e ś  p a n  p o d  p r z e n o ś n i ą  do  o ś w i a t y  i  k u l t u r y  n a s z e j .  
N i e  ś w i e c i m y  e l e k t r y c z n i e ,  a l e  i  n i e  z a p a l k o w o  j e d y n i e  w  p e w n y c h  o k o l i ­
c a c h  lu d  n a s z  p o p r z e s t a j e  n a  o w y m  m d ł y m  ś w i a t e ł k u .

— Ź l e  s i ę  w y r a z i ł e m .  M n i e j s z a  o lo !  W ł a ś c i w i e  c h c i a ł e m  p o w i e d z i e ć  co  
i n n e g o ,  i to o p o s t u l a t a c h .  G d y b y  w s z y s t k i e  p o s t u l a t y  m i a ł y  d o p r o w a d z i ć  
do  c e l u ,  m u s i a ł b y m  d o s t a ć  z l o t y  m e d a l  z a  s w o j ą  o b r o n ę ,  a  t y m c z a s e m  
p r z e c z u w a m ,  ż e  c z e k a  m n i e  n a j w y ż e j  l i s t  p o c h w a l n y ,  i  t o  w ą t p i ę .

— O w s z e m ,  o s i ą g n ą ć  p a n  m o ż e  z ł o t y  m e d a l ,  a l e  p ó ź n i e j .  H o d o w l ę  p r o ­
w a d z i  p a n  z a l e d w o  o d  p a r u  l a t .  T o  z a  m a ł o !

S t e f c i a  s z e p n ę ł a  c i c h o  d o  R i t y :
— P a n  T r e s t k a  m a  i n n e  w a ż n i e j s z e  p o s t u l a t y  i r ó w n i e ż  c z e k a  z ł o t e j  n a  

g r o d y .
— D o s t a n i e ,  j a k  z a w s z e ,  g r o c h o w ą .
T r e s t k a  z a u w a ż y ł  r u c h  S t e f c i  i d o m y ś l i w s z y  s i ę  I r e ś c i  j e j  s ł ó w ,  k i w n ą ł  

z a h a w n i e  g ł o w ą  w  j e j  s t r o n ę .
— W i e m ,  c o  t a m  p a n i  p r z e c i w  m n i e  k n u j e ,  a l e  t o  j u ż  p r z e s t a j e  b y ć  m o i m  

d ą ż e n i e m .
— f l a Tdzo  s z c z ę ś l i w i e ,  j a k  d la  m n i e .  A l e  i m e d a l u  z a  o b r o n ę  p a n  n i e  

d o s i a n i e .  .la w  t y m !
S z c z ę ś c i e m  n i e  p a n i  j e s t  e k s p e r t e n i j  t y l k o  O T d y n a t .
— A p r n p o s !  j a k  p a n  z n a j d u j e  h o d o w l ę  b y d ł a  i k o n i ?  — s p y t a ł  z n o w u

W a l d e m a r a  j e d e n  z  p a n ó w .
— Z n a k o m i c i e !  W ś r ó d  b y d ł a  i k o n i  są  o k a z y  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  r a s .

O d z n a c z a j ą  s i ę  d o s k o n a ł o ś c i ą  l i n i i  i ś w i e t n y m  u l r z y m a n i e m .  T u  w i d o c z n a  
i n t e n s y w n o ś ć  c h o w u .

— A d l a c z e g o  p 2 n n i e  m a  o b o r y  g ł ę b o w i c k i e j ?
— M i a ł e m  n a  p o p r z e d n i e j  w y s t a w i e  w  M.
—  P a ń s k a  o h o r a  d o s t a ł a  w ó w c z a s  z l o t y  m e d a l ,  p a m i ę t a m .  D z i ś  z a  k o n i e

i z h o ż a  d o s t a n i e  p a n  z n o w u  m e d a l e ,  a  j a  p r a c o w a ł e m  n a d  s w o j ą  o b o r ą
i n i c  — n a r z e k a ł  T r e s t k a .

— C i e r p l i w o ś c i ,  p a n i e !
—  E! p a n  t e ż  n i e w i e l e  j e j  z u ż y ł ,  n i e  s i e d z i  p a n  w i e k i  w  G ł ę b o w i c z a c h .
— A le  m a  m i l i o n y  i e n e r g i ę  — p o d c h w y c i ł a  p a n n a  R i t a .
W a l d e m a r  z  u ś m i e c h e m  u k ł o n i ł  s i ę  j e j .
— Z a  o s i a t n i e  d z i ę k u j ę .  *
—  Z a  e n e r g i ę ? . . .  T o  k a ż d y  w ie !
— T e g o r o c z n a  w y s t a w a  m a  j e d n a k  o k a z o w e  d z i a ł y  — o d e z w a ł  s i ę  k s i ą ż ę  

G i e r s z t o r f ,  s t a r s z y  c z ł o w i e k ,  m o c n o  j u ż  p o s i w i a ł y .
W a l d e m a r  p o r u s z y ł  g ł o w ą .
— O l a k !  b a r d z o  p o c i e s z a j ą c y  f a k t  i o b i e c u j ą c y  —  r z e k ł  z  ż y w o ś c i ą .  — 

N i e k t ó r e  d z i a ł y  d o w o d z ą ,  ż e  n a s z  k r a j o w y  p r z e m y s ł  m a  w i e l k i e  d a n e  d o  
r o z w o j u ,  n a w e t  s z y h k i e g o .  Z d o l n o ś ć  w  n a r o d z i e  j e s t ,  n i e  z b y w a  n a  d o b r y c h  
c h ę c i a c h  i p o m y s ł o w o ś c i .  T y l k o  j a k  z a w s z e  b r a k  s z e r s z e j  k u l t u r y  e k o n o ­
m i c z n e j ,  g ł ó w n i e  z  n i ż s 2 0 i z ę d n y c h  p r o d u c e n t ó w ,  o r a z  i n i c j a ^ w y  p ł y n ą c e j

2 w y ż s z y c h  s f e t .  P o f t z e b n a  s o l i d a r n o ś ć ,  a w y n i k i  n a  p r z y s z ł o ś ć  z a p o w i a d a j ą  
s i ę  b a r d z o  d o b r z e .  N a s z e  t o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  p o w i n n o  s i ę  z a j ą ć  o w y m  
r o z w o j e m  z  p o m o c ą  o b y w a t e l i ,  z a c h o w a ć  m o r a l n ą  i e k o n o m i c z n ą  j e d n o ś ć ,  
u ś w i a d a m i a ć  w ł o ś c i a n .  L e c z ,  a b y  u t r z y m a ć  p o d o h n y  s y s t e m ,  p o ż ą d a n y m  b y ­
ł o b y  j a k  n a j m n i e j  a k c j i  s t a r o w i e r c ó w  Z a c h o d u ,  o b r a c a j ą c y c h  s i ę  d o  n a s  
p l e c a m i  i z a o p a t r z o n y c h  w  o c z a c h ,  a b y  p a t r z e ć  n a  s z a r z y z n ę  s w e g o  k r a j u .

K s i ą ż ę  z a t a r ł  r ę c e .
—  Z a w s z e  lo  s a m o  m ó w i ę .  J e s t  to  p u n k t  n a j w a ż n i e j s z y .  N ie  m o ż e  b y ć  

s o l i d a r n o ś c i  t a m ,  g d z i e  n i e  w s z y s c y  s ą  o ż y w i e n i  j e d n y m  d u c h e m  p a t r i o t y c z ­
n y m .  Z w ł a s z c z a  m i ę d z y  n a m i  z d a r z a j ą  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  z a c h o d o w c y ,  c a ł k i e m  
e g z o t y c z n i .  C i n a  n a s z  k r a j  n i e  m o g ą  m i e ć  d o d a t n i e g o  w p ł y w ’u ,  r a c z e j
u j e m n y ,  z a r a ż a j ą c y  i n n y c h  o b y w a t e l i .  P r e z e s  h r a b i a  M o r t ę s k i  j e s t  o w i a n y  
t y m  s a m y m  d u c h e m .  Z r e s z t ą  c z ł o w i e k  to  b a r d z o  w i e k o w y .  T o w a r z y s t w o  
w a s z e  r o z w i n ę ł o b y  s k r z y d ł a  w ó w c z a s  d o p i e r o ,  g d y  b e r ł o  o d d a ć  w  t w o j e
r ę c e ,  p a n i e  o r d y n a c i e .  T a k  d z i e l n y c h  l u d z i  j a k  t y  m a ł o  m a m y  w  k r a j u .

I  k s i ą ż ę  z u z n a n i e m  p o d a ł  r ę k ę  M i c h o r o w s k i e m u .
O n  s k ł o n i ł  s i ę ,  ś c i s n ą ł  d ł o ń  k s i ę c i a ,  k t ó r e g o  b a r d z o  w y s o k o  c e n i ł .

— W d z i ę c z n y  j e s t e m  k s i ę c i u  za  j e g o  o p i n i ę  o m n i e ,  a l e  h r a b i a  M o r t ę s k i
m ó g ł b y  j e s z c z e  w i e l e  d o b r e g o  z d z i a ł a ć .  T o  c z ł o w i e k  z d o l n y ,  t y l k o  p o d d a ­
j ą c y  s i ę  w p ł y w o m .  G d y b y  i n n e  w p ł y w y ,  w s z y s l k o  p o s z ł o b y  i n a c z e j .  K s i ą ż ę  
m ó g ł b y  s ię  p o d j ą ć  t e g o  z a d a n i a .

— J a  j e s t e m  za  s t a r y .  G d y b y m  m i a l  t a k i e g o  s y n a  j a k  p a n ,  w ó w c z a s . . .
D a l s z ą  r o z m o w ę  p r z e r w a ł o  w e j ś c i e  k o n i u s z e g o  z  G ł ę b o w i c z .  B y ł  t o  p o ­

s t a w n y  s z l a c h c i c ,  s t r o j n y  j a k  n a  p a r a d ę .  M u n d u r  m i a l  s z a m e r o w a n y  z ł o t e m  
i z ł o t e  s z n u r y  n a  r a m i e n i u ,  b ł y s z c z ą c e  h o t f o r t y  a ż  z a  k o l a n a  z  o s t r o g a m i ,  
z a m s z o w e  t i i a ł e  r ę k a w i c e  i w y s o k ą  c z a p k ę  z b i a ł y m  p i ó r o p u s z e m .  W s z e d ł ,  
u k ł o n i ł  s i ę  p o  w o j s k o w e m u  i s p r ę ż y s t y m  k r o k i e m  z b l i ż y ł  s ię  d o  W a l d e -  
m  a r a ,

— P r o s z ę  p a n a  o r d y n a t a ,  p r z y s z l i  do  n a s z y c h  s t a j e n  p a n o w i e  e k s p e r c i .
— I d ę  n a t y c h m i a s t .  C z y  k a p y  z  k o n i  p o z d e j m o w a n e ^
— W s z y s t k o  w  p o r z ą d k u
— D o b r z e !  P r o s z ę ,  n i e c h  B a d o w i c z  i d z i e ,  j a  z a r a z  n a d e j d ę .
K o n i u s z y  u k ł o n i ł  s ię  i w y s z e d ł  z p a w i l o n u  r ó w n i e  m a j e s t a t y c z n i e ,  j a k  

w s z e d ł .
— N o !  z ł o t y  m e d a l i k  b r z ę k n i e  w  p a ń s k i e j  s t a j n i  — z a w o ł a !  T r e s k a .
— K t ó ż  m o ż e  wiedz ieć*?  A l e  j e s t e m  d o ś ć  p e w n y  s w y c h  k o n i
T r e s k a  p o k i w a ł  ż a ł o ś n i e  g ł o w ą .
— O n  m o ż e  b y ć  p e w n y !
P o  o d e j ś c i u  o r d y n a t a  k s i ą ż ę  G i e r s z t o r f  z w r ó c i ł  s i ę  do  p a ń :
— P r z e s z k o d z i l i ś m y  p a n i o m  w  e k s p e r t y z i e ,  a le  z o r d y n a t e m  r o z m a w i a  s ię  

t a k  c i e k a w i e ,  ż e  c h j^ b a  i p a n i e  n i e  s ą  z b y t  p o s z k o d o w a n e * ?
— O d e t c h n ę ł y ś m y ,  z a w d z i ę c z a j ą c  p a n o m  —  r z e k ł a  u p r z e j m i e  b a r o n o w a  

E l z o n o w s k a .
K s i ą ż ę  z a c i e r a ł  r ę c e
— A l e  o r d y n a t !  — m ó w i ł  k r ę c ą c  g ł o w ą .  — G d y b y  n a m  w i ę c e j  t a k i c h ,  l e c z . . .
K s i ą ż ę  m a c h n ą ł  r ę k ą  w  s p o s ó b  w i e l e  m ó w i ą c y .

X X V I

N a  w i e l k i m  p l a c u  p o p i s o w y m ,  w  ś r o d k u  w y s t a w y ,  z e b r a ł y  s i ę  t ł u m y  p u b l i ­
ki,  M i a l  b y ć  w y ś c i g  h i p i c z n y .  D o k o ł a  b a r i e r y  o t a c z a j ą c e j  h i p o d r o m  f a l o w a ł  
g ę s t y  w i a n e k  s t r o j ó w  m ę s k i c h  i k o b i e c y c h .  P o z a  t y m  r u c h o m y m  i  b a r w n y m  
p a s e m  w z n o s i ł y  s i ę  t r y b u n y ,  u d e k o r o w a n e  w  f e s t o n y  i c h o r ą g i e w k i ,  B l i ż e j  
w y s u n i ę t e  l o ż e  b ł y s z c z a ł y  ś w i e t n y m i  u b i o r a m i  p a ń ,  s z u m i ą c  z  l e k k a  g w a r e m  
r o z m ó w ,  p r z e w a ż n i e  p r o w a d z o n y c h  w  j ę z y k a c h  c u d z o z i e m s k i c h .  Z e b r a ł a  s i ę  
t u  s a m a  a r y s t o k r a c j a  — w y b o r o w e  t o w a r z y s t w o ,  s t r o j n e ,  r o z b a w i o n e ,  z  p e ­
w n ą  o d r ę b n ą  c e c h ą ,  z n a m i o n u j ą c ą  w y s o k i e  s f e r y .

S p o d  k o r o n k o w y c h  o b s z y ć  w y s u w a ł y  s i ę  b i a ł e  r ę c e  w  e l e g a n c k i c h  r ę k a w i c z ­
k a c h  lu b  o b n a ż o n e  i p o k r y t e  k l e j n o t a m i  W  u s z a c h  św - iec i ly  b r y l a n t y ,  n a  p i e r ­
s i a c h  p o ł y s k i w a ł y  z ł o t e  ł a ń c u c h y .  P y s z n e  k a p e l u s z e  w z n o s i ł y  s i ę  d u m n i e  n a  
p y s z n y c h  u c z e s a n i a c h ,  O c z y  b ł y s z c z a ł y ,  u ś m i e c h a ł y  s i ę  u s t a .  P e ł n o  b y ł o  c i ­
c h y c h  r o z m ó w  i b ł y s k o t l i w y c h  d o w c i p ó w .  S t r o j n e ,  p a c h n ą c e  i r o z b a w i o n e  
lo ż e  w  o g ó l n y m  z a r y s i e  m i a ł y  w y g l ą d  p i ę k n y  i s p o k o j n i e j s z y ,  z a g ł u s z a ł  j e  
h u k  n a  i n n y c h  t r y h u n a r h  i r u c h o m a  f a l a  p u b l i k i  p i e s z e j .  W y ś c i g  s i ę  r o z ­
p o c z ą ł

Od s t a j e n  z b l i ż a ł y  s ię  do  s t a r t u  e l e g a n c k i e  s y l w e t k i  j e ź d ź c ó w  n a  r a s o w y c h  
k o n i a c h .  S k u p i a ł  ic h  p r z e d  s o b ą  k s i ą ż ę  G i e r s z t o r f ,  u b r a n y  w  c y l i n d e r  i  d ł u ­
g i e  p a l t o  z p o ł a m i .  T r z y m a ł  o n  k a r t ę  z  w y l i c z e n i e m  n a z w i s k  j e ż d ż ą c y c h  p a ­
n ó w  o r a z  i c h  w i e r z c h o w c ó w  i  w e d ł u g  s p i s u  p u s z c z a ł  n a  t o r .  W y j e ż d ż a l i  p o  
c z t e r e c h .  K o n i e  s z ł y  z  w?d z i ę k i e m ,  b r a ł y  p r z e s z k o d y  z  m n i e j s z y m  ł u b  w i ę k ­
s z y m  p o w o d z e n i e m ,  o g ó l n i e  j e d n a k ż e  d o b r z e .  C z a s e m  o b s u n ę ł a  s i ę  d e s k a  z 
p r z e s z k o d y ,  z a c z e p i o n a  k o p y t a m i ,  a l e  n i m  d r u g i  j e ź d z i e c  n a d j e c h a ł ,  s t a j e n n i  
n a p r a w i l i  b a r i e r k ę .  O r k i e s t r a  n a  o s o b n e j  e s t r a d z i e  o ż y w i a ł a  i t a k  j u ż  s z e r o ­
k o  p ł y n ą c e  h u m o r y .
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